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V Sesja Sejmu
Rada Państwa postanowiła 

zwołać V Sesję Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na 24 
bm.

Na porządku obrad sesji Sej­
mu znajdują się m. in. projekt 
ustawy o reformie podziału admi­
nistracyjnego wsi i powołaniu 
gromadzkich rad narodowych 
oraz projekt ordynacji wyborczej 
do rad narodowych.

Delegacja 
Czechosłowackiej Akademii Nauk 
przybyła do Warszawy

20 bm. przybyła do Warszawy na 
zaproszenie PAN delegacja Czecho­
słowackiej Akademii Nauk.

Przewodniczącym delegacji jest pnof. 
dr V. Laufberger — wiceprzewodni­
czący Czechosłowackiej Akademii 
Nauk, laureat Nagrody Państwowej, 

skład delegacji wchodzą: prof. dr 
Sorm, prof. dr I. Malek, prof. dr 
Wirth, prof. dr J. Kozesnik, prof.

dr V. Vanecek, oraz dr V, Prochazka 
— dyrektor CAN.

w 
F. 
Z.

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazruskiej

Środa, 22 września 1954 roku CENA 20 gr

W nowozorganizowanych PGR

Młodzi ochotnicy zaciągu pionierskiegoI

wydają walkę odłogom
Wciąż rosną szeregi ochotników zaciągu pionierskiego. Coraz więcej 

młodych patriotów pragnie udać się do nowozorganizowanych PGR.
praca przy zwózce koniczyny oraz 
przy workowaniu zboża, gdzie rów­
nież pracują pionierzy.

85 rocznica urodzin
MARCELA CACHIN
Depesza KC PZPR

Do
Towarzysza MARCELA CACHIN 

Paryż
Z okazji 85 rocznicy Waszych uro­

dzin pragniemy wyrazić Wam, drogi 
i czcigodny towarzyszu, w7 imieniu 
polskich mas pracujących serdeczne 
uczucia przyjaźni i szacunku.

W7asza niestrudzona walka o sprawę 
socjalizmu i pokoju, uosabiająca szla­
chetne tradycje postępowe i demokra­
tyczne wielkiego narodu francuskiego 
i bohaterskiej francuskiej klasy robot­
niczej, budzi gorącą sympatię wśród 
ludzi pracy na całym świecie.

Życzymy Wam z całego serca dłu­
gich lat życia i owocnej pracy dla do­
bra ludu francuskiego i sprawy poko­
ju na całym świecie.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ
W woj. krakowskim zgłosiło się do­

tychczas do zaciągu pionierskiego . już 
ponad 400 ochotników. Wielu z nich 
to córki i synowie chłopów.

Jednym z pionierów woj. krakow­
skiego jest S. Grudzień ze wsi Przy- 
bysławice w pow. Brzesko. Jest on 
aktywistą zetempowskim i członkiem 
Partii. Jeszcze do niedawna pracował 
na roli, a następnie po przeszkoleniu 
zajął stanowisko księgowego w gmin­
nej spółdzielni.

Trzeba, aby nasze rolnictwo rozwi­
nęło się, wtedy wzrośnie dobrobyt. 
Dlatego też postanowiłem zgłosić 
się do zaciągu pionierskiego'*.

„Likwidacja odłogów — mówił on 
na zebraniu organizacji ZMP — to 
sprawa trudna, ale jakże ważna.

Również w woj. bydgoskim do za­
rządów powiatowych ZMP zgłaszają 
się codziennie nowi ochotnicy zaciągu 
pionierskiego. Wielu z nich w rb. u- 
kończyło szkoły rolnicze i w nowych 
PGR — w pracy nad zlikwidowaniem 
odłogów — pragną wykorzystać zdo­
bytą wiedzę. M, in. w nowozorgani­
zowanych PGR pracować będą dwaj 
absolwenci szkoły mechanizacji rol­
nictwa, synowie małorolnych chłopów 
z grom. Padniewo w pow. Mogilno — 
Z. Świtała i T. Woźniak.

»Na każdym kroku odczuwamy przyjaźń dla naszego narodu«
Delegacja TPP-R u; Mińsku

Podczas gdy napływają nowe zgło­
szenia — pionierzy szybko wdrażają 
się w swe nowe obowiązki.

MOSKWA (PAP). — Przebywająca 
na Białorusi delegacja TPP-R zwiedzi­
ła Mińsk i jego placówki kulturalne. 
Delegację przyjęła 
niczącego Mińskiej 
Filippowa oraz 
BSRR S. Umrejko.
łorusi J. Kolas wydał przyjęcie na

zastępca przewod- 
Rady Miejskiej W. 
wicemin. oświaty 
Poeta ludowy Bia-

Wyjazd do ZSRR 
zespołu Państiuoiuego Teatru 
Pols iego i Kameralnego

W ramach wymiany kulturalnej 
między Polską Rzeczpospolitą Ludową 
i Związkiem Radzieckim 20 bm. wie­
czorem wyjechał do ZSRR blisko 
200-osobowy zespół Państwowego Tea­
tru Polskiego i Kameralnego, który 
wystąpi gościnnie w Moskwie i Ki­
jowie z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Odjeżdżających członków zespołu że­
gnali na Dworcu Głównym: wicemin. 
Kultury i Sztuki — J. Wilczek, z-ca 
sekretarza generalnego Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą 
— W. Michalewska, sekretarz Żarz. 
Gł. TPP-R — Z. Garstecki oraz przed­
stawiciele świata kulturalnego stolicy.

Na dworcu obecni byli członkowie 
Ambasady ZSRR w Polsce — radca 
I. Mielnik oraz sekretarz I. Lukowni­
kow. Obecny był również pełnomoc­
nik WOKS w Polsce — I. Raczuk.

MOSKWA (PAP). — W piśmie ,.Li- 
tieraturnaja Gazieta“ ukazał się ar­
tykuł dyrektora Teatru Polskiego B. 
Dąbrowskiego, zatytułowany „Więzy 
przyjaźni“. Autor zaznajamia czytelni­
ków radzieckich z programem wystę­
pów w ZSRR zespołów Teatru Pol­
skiego i Kameralnego.

Na zakończenie artykułu B. Dą­
browski podkreśla:

Wyjeżdżając do Związku Radziec­
kiego w czasie trwania Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, pragniemy, aby nasze występy 
przyczyniły się do umocnienia brater­
stwa i przyjaźni między naszymi 
rodami.

cześć pisarzy polskich — członków de­
legacji.

Wysłannicy narodu polskiego po­
dzielili się wrażeniami z pobytu w 
Mińsku na konferencji prasowej. 
Przewodniczący delegacji, członek-ko- 
respondent Akademii Nauk, sekretarz 
wydziału nauk społecznych PAN prof. 
H. Jabłoński stwierdził m. in.:

— Wiedzieliśmy, że jedziemy do 
przyjaciół, liczyliśmy na serdeczne 
przyjęcie, lecz rzeczywistość przeszła 
wszelkie nasze oczekiwania. Na każ­
dym kroku, w rozmowie z każdym 
obywatelem Białorusi radzieckiej od­
czuwamy przyjaźń do naszego narodu.

K.‘ Marczewski naczelny urbanista 
„Miasto-Projekt Stolica“ podkreślił 
niezwykle szybkie tempo odbudowy i 
rozbudowy Mińska i jego wspaniałą 
architekturę.

— W Mińsku przeżyłem wiele ra­
dosnych chwil -— stwierdził K. Mar­
czewski. — Zdobyłem tu wiele cen­
nych materiałów do pracy nad budo­
wą miast polskich.

„Wiele zdążyliśmy się już nau­
czyć — opowiada pionier H. Woj- 
szycki. — Dobra jest u nas organi­
zacja pracy. Na polach, gdzie pra­
cują pionierzy, zawsze jest obecny 
kierownik gospodarstwa albo bryga­
dzista połowy, który instruuje mło­
dzież“.
Dobrze spisuje się młodzież przy 

siewie zbóż, na ziemi ostatnio zaora­
nej i uprawionej. Szybko postępuje

na-

bu-

Budowa dalszych urządzeń
siłowni huty im. Lenina

W pełnym toku są prace przy
dowie dalszych urządzeń, uruchomio­
nej w przeddzień Święta Odrodzenia, 
siłowni Huty im. Lenina. Oddanie 
do eksploatacji znajdujących się obe­
cnie w budowie agregatów przyczyni 
się do ponad dwukrotnego zwiększe­
nia mocy produkcyjnej tego obiektu.

W głównym budynku siłowni ze­
społy robotnicze zakończyły wszyst­
kie zasadnicze prace przy budowie 
tzw. gospodarki podziemnej nowego 
kotła oraz ułożeniu ławy betonowej 
pod konstrukcje.

rozpoczną pracę uj
Komunikacja telefoniczna w War­

szawie ulegnie wkrótce poprawie. Na 
Żoliborzu, na Woli, w Śródmieściu i na 
Pradze budowane są nowe centrale, 
całkowicie krajowej produkcji. Do­
tychczasowy przebieg prac wskazuje 
że centrale „Żoliborz“ i „Wola“ zo­
staną uruchomione już pod koniec br 
W dzielnicach tych będzie można w

Trzecie zwycięstwo 
bokserów polskich

(Szczegóły patrz str. 2)

Zimową sprzedaż ziemniaków
rozpoczęto w Warszawie

20 bm. placówki handlu uspołecz­
nionego w Warszawie rozpoczęły już 
placową sprzedaż ziemniaków. Sprze­
daż ta odbywać się będzie w stolicy 
podobnie jak w r. ub. w ok. 90 róż­
nych punktach miasta.

Np. ZSS — Mokotów rozpoczął 
sprzedaż ziemniaków w 10 punktach 
tej dzielnicy. W śródmieściu ZSS u- 
ruchomił 20 punktów placowej sprze­
daży.

Zaopatrzenie ludności stolicy w zie­
mniaki przebiega na ogół sprawnie. 
Okręg ZSS — Warszawa otrzymał już 
blisko 1 600 ton ziemniaków.

W leningradzkier fabryce

metalurgiczne im. Stalina w Leningradzie produkują m. in. tur-Kaklady
biny dla wielkich budowli. Na zdjęciu montaż turbiny.

(Patrz artykuł na str. 3). Foto Szołomowicz

Narody manifestują niezłomną wolą
pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

PARYŻ (PAP). — Naród francuski manifestuje nadal wolę pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego 
zbiorowego w Europie.

w ramach systemu bezpieczeństwa

W Montelimar 18 radnych miej­
skich, w tym komuniści, socjaliści i 
„niezależny“ mer miasta, wystosowali 
list do premiera Mendes-France‘a. Do­
magają się oni wznowienia przerwa­
nej konferencji berlińskiej w celu po­
kojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego i opracowania paktu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
Żądają również, aby Francja wystą­
piła z inicjatywą układu międzynaro­
dowego w sprawie powszechnego i 
kontrolowanego rozbrojenia.

Komitet Obrony Pokoju kolejarzy 
w Dijon ogłosił apel do wszystkich ko­
lejarzy, wzywając ich do akcji .na 
rzecz pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego i zapewnienia bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie. A- 
pel został podpisany przez działaczy 
CGT, FO i chrześcijańskich zw. zaw

Wybory władz
Centr. Zw. Spółdzielczości Pracy

Na odbytym Zjeździe delegatów 
spółdzielczości pracy w dniach 18 i 19 
bm. dokonano zgodnie z przyjętym 
statutem wyboru władz Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy. Prze­
wodniczącym Rady Centralnego Zwią­
zku, składającej się z działaczy spół­
dzielczości w liczbie 40 członków i 8 
zastępców, został Zygmunt Moskwa. 
Rada wyłoniła Komisję Rewizyjną, 
której przewodniczącym został Stani­
sław Szwalbe.

Do Zarządu Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy wybrani zostali: 
Adam Żebrowski — jako prezes Za­
rządu oraz H. Landesberg, J. Niemiec, 
W. Gogolewski, St. Madej, B. Piotrow­
ski i W Smoleński — jako członko­
wie zarządu.

W związku z wyborem Adama Że­
browskiego na stanowisko prezesa 
Zarządu Centralnego Zw Spółdziel­
czości Pracy — Rada “ 
wniosek 
zwolniła 
ministra 
miosła.

Państwa na
Prezesa Rady Ministrów 

ob. Żebrowskiego z funkcji 
Przemysłu Drobnego i Rze-

rb. i w 1955 r
pozwiązku z tym przyłączyć do sieci 

kilka tysięcy nowych abonentów
Dalsze nowe centrale: 

oraz centrala „Śródmieście II“ 
poczną pracę w drugiej połowie 
roku, a w I półroczu przyszłego 
zostan ę rozbudowana istniejąca 
trala

W 
wych 
mery 
Woli 
rych 
nenci . . .
frowe numery zaczynające się od cyfr 
„32“, a abonenci z Żoliborza — od 
cyfr „33“. W nowym spisę telefo­
nów, który zostanie rozprowadzony w 
ciągu października br„ zawarte będą 
zarówno numery obecne, jak i — 
oznaczone gwiazdką — numery które 
obowiązywać będą po uruchomieniu 
nowych central.

na Pradze
roz- 
1955 

roku 
cen-

praska.
związku z uruchomieniem 
centra] zostaną zmienione 
abonentów zamieszkałych

i Żoliborzu, a następnie niektó- 
abonentów w śródmieściu Abo- 
centrali „Wola“ otrzymają 6-cy-

no- 
nu- 
na

Manewry w Niemczech zach.
z udziałem generałów Hitlera

LONDYN (PAP). — Dziennik „Dai­
ly Express“ informując o mających 
się odbyć manewrach wojskowych w 
Niemczech zach., w których wezmą 
udział siły, zbrojne Anglii, USA, Bel­
gii i Holandii,' pisze m. in.:

Manewrom przyglądać się będą ob­
serwatorzy z 14 krajów — uczestni­
ków paktu atlantyckiego oraz b. ge­
nerałowie niemieccy z gen. Heusin- 
gerem na czele. Heusinger ma być 
szefem sztabu przyszłej 
ckiej.

Wraz z Heusingerem 
brać będzie udział gen. 
z największych specjalistów hitlerow­
skich w dziedzinie artylerii. Plan ma­
newrów opracował generał angielski 
R. Gale, któremu polecono, aby u- 
dzielił Niemcom prawa uczestniczenia 
we'wszystkich konferencjach na zasa­
dzie całkowitej równości.

armii niemie-

w manewrach 
Phillips, ieden

30 lekarzy polskich 
wyjechało do CSR

19 bm. wyjechała do Czechosłowa­
cji 30-osobowa grupa polskich lekarzy 
różnych specjalności.

W ciągu 3-tygodniowego pobytu le­
karze zapoznają się z pracą i osiąg­
nięciami czechosłowackiej służby 
adrowia.

Stowarzyszenie b. kombatantów dep. 
Marne ogłosiło rezolucję, domagającą 
się „utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, grupującego wszyst­
kie państwa Europy“. Obrońcy pokoju 
dep. Rhone wystosował] do Menoes- 
France’a telegram, domagając się zwo­
łania konferencji czterecn wielkich 
mocarstw. „Komitet frontu ludowego“ 
w Chateau Thierry żąda ..położenia 
kresu planom zbrojeń odwetowców 
niemieckich“ oraz przeprowadzenia 
„rozmów z innymi państwami euro­
pejskimi w sprawie układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Europie“. 
Komitet postanowił zwrócić się do 
wszystkich deputowanych okręgu.

LONDYN (PAP). — 19 bm. londyń­
ski komitet Brytyjskiej Partii Komu­
nistycznej zwołał wiec w Hyde Par­
ku na znak protestu przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec zach. oraz przeciw­
ko polityce St. Zjednoczonych wobec 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Na wiecu uchwalono rezolucję 
protestacyjną, którą specjalna dele­
gacja przekazała następnie ambasa­
dzie amerykańskiej w Londynie.
Rezolucja stwierdza m. in., że od­

powiedzialność za prowokacje kuo- 
mintangowskie przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej spada wyłącznie 
na rząd St. Zjednoczonych. „Interesy 
W Brytanii i sprawa utrwalenia po­
koju na świecie wymagają natych­
miastowego wycofania VII floty USA 
z wód chińskich oraz ewakuacji wszy­
stkich amerykańskich sił zbrojnych z 
Formozy“.

WIEDEŃ (PAP). — Austriacka Ra­
da Obrońców Pokoju opublikowała o- 
świadczenie, w którym stwierdza m. 
in.:

Po fiasku układu o EWO, zachod- 
nio-niemieckie koła rządzące wzma­
gają presję na Austrię. Jednym ze 
środków realizowania w naszym kra­
ju zbrodniczych planów są „zjazdy 
żołnierskie“, na których otwarcie pro­
wadzona jest pangermańska military- 
styczna propaganda.

Wobec tego, że siły, które chcą zwią­
zać los Austrii z nowymi military- 
stycznymi Niemcami zach., wzmagają

W związku z 85
Marcela Cachina 
Francuskiej Par- 

wystosował do 
stwierdza

swą działalność, zadaniem austriac­
kiego ruchu obrony pokoju jest u- 
śwdadomienie narodowi austriackiemu 
całego niebezpieczeństwa takich dą­
żeń i wezwanie go do aktywnego o- 
poru. Austriacki komitet Obrońców 
Pokoju domaga się zakazu działalno­
ści „związków‘'żołnibrskichM i innych 
podobnych organizacji, które propagu­
ją pangermanizm i militaryzm oraz 
usiłują wciągnąć Austriaków do armii 
niemieckiej.

Wielkim celem narodu austriac­
kiego jest zażegnanie niebezpieczeń­
stwa zagrażającego Austrii ze stro­
ny militaryzmu niemieckiego i do­
maganie się wprowadzenia ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, który zapewni po­
kój w Europie i przyniesie całkowi­
tą wolność 
krajowi.
Austriacka 

wzywa rząd,
celu jak najszybszego wznowienia ro­
kowań w sprawie zawarcia traktatu 
państwowego. Austriacki traktat pań­
stwowy może być zawarty tylko w 
wyniku porozumienia między wielki­
mi mocarstwami.

Austrii potrzebny jest traktat pań­
stwowy, który zapewni naszemu kra­
jowi niezawisłość i da mu istotne 
gwarancje przeciwko grożącemu ze 
strony militaryzmu zachodnio-niemie- 
ckiego niebezpieczeństwu Anschlussu.

Depesza KC KPZR
MOSKWA (PAP). — Jak 

gencja TASS, Komitet 
KPZR przesłał do Marcela Cachina 
następującą depeszę:

„W dniu 85-iecia Waszych urodzin 
KC KPZR przesyła Wam, Drogi To­
warzyszu Cachin, gorące braterskie 
pozdrowienia.

Będąc starym działaczem francu­
skiego i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, jednym z założycieli Fran­
cuskiej Par*ii  Komunistycznej, służy­
cie ofiarnie od wielu lat interesom na­
rodu francuskiego oraz wysokim idea­
łom mas pracujących całego świata.

Życzymy Wam zdrowia i dalszych 
sukcesów v\ Waszej szlachetnej, pa­
triotycznej walce o sprawę klasy ro­
botniczej i całego narodu francuskie­
go, w obronie interesów narodowych 
Waszej Ojczyzny, o pokój na całym 
świecie“.

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Pismo KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej

PARYŻ (PAP), 
rocznicą urodzin 
Komitet Centralny
tii Komunistycznej 
niego pismo, w którym 
m. in.:

— Drogi towarzyszu Cachin! Od 
przeszło pół wieku poświęcasz 
wszystkie swe siły najszlachetniej­
szej sprawie — sprawie komunizmUj 
którego zwycięstwo położy na 
sze kres wyzyskowi człowieka 
człowieka.

Powitałeś z 
r. zwycięstwo 
nej Rewolucji 
tego czasu zawsze dawałeś dowody 
miłości i przywiązania do Związku 
Radzieckiego, ostoi demokracji i so­
cjalizmu, przyjaciela i sojusznika 
Francji, żywego 
cjalistycznego, o 
wytrwale od 63

Jako wybitny 
mitetu Centralnego i jego Biura 
litycznego byłeś zawsze wierny 
szej Partii i zasadzie internacjonali*  
zmu proletariackiego oraz klasie ro*  
botmezej, głównej sile kierującej 
walką o niezależność i suwerenność 
Francji.

Kierując od 36 lat naszym wielkim 
dziennikiem „L‘Humanite“ dowiodłeś, 
że jesteś wspaniałym propagandystą 
i publicystą. Te swoje . wspaniałe 
zdolności oddałeś służbie francu­
skiej klasie robotniczej walcząc w 
parlamencie i poza parlamentem o 
jej interesy, o pokój i. niezawisłość 
narodową Francji.

Drogi Towarzyszu Cachin! Życzy­
my Ci długich lat życia i zdrowia*  
abyś mógł wraz z nami walczyć na­
dal o ostateczne zwycięstwo wielkiej 
sprawy, której poświęciłeś całe swo­
je życie.

i*
zaw- 
przez

1917entuzjazmem w 
Wielkiej Socjalistycz- 
Październikowej i od

i
wzoru ustroju 
który walczysz 
lat.
członek naszego

so- 
tak

Ko-» 
Po-» 
na*

i niezależność naszemu

Rada Obrońców Pokoju 
by uczynił wszystko w

Delegacja 
działaczy katolickich 
na zjazd CDU w NRD

Na rozpoczęty 21 bm. w Weima*  
rze VII Zjazd Unii Chrześcijań*  
sko-Demokratycznej NRD (CDU) uda­
ła się 10-osobowa delegacja polskich 
działaczy katolickich.

Delegacji, w której skład wchodzą 
księża i 
posłowie 
wyższych 
Piasecki.

świeccy działacze katoliccy, 
na Sejm oraz profesorowie 

uczelni, przewodniczy B<

Dalsze prowokacje
band czangkąiszekotnskich

PEKIN (PAP). — 18 bm. oddziały 
artylerii przeciwlotniczej chińskiej ar*  
mii ludowo - wyzwoleńczej zestrzeliły 
dwa samoloty czangkaiszekowskie 
podczas pirackich nalotów na Amoy 
i prowincję Fukien.

Baterie czangkaiszekowskie konty*  
nuowały ostrzeliwanie wybrzeży pro*  
wincji Fukien.

Spotkania z budowniczymi PKiN,wystawa grafiki
W związku z Miesiącerą Pogłębie­

nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej od­
były się w szeregu miejscowości 
kraju spotkania ludności. z przedsta­
wicielami budowniczych Pałacu Kul­
tury i Nauki 
sza wie.

im. J. Stalina w War-

przyjmowali delegacje 
Pałacu mieszkańcy 

koszalińskie. Spotkanie

Serdecznie 
budowniczych 
Słupska, woj. 
delegacji z miejscowym społeczeńst­
wem w „Domu Kolejarza“ stało się 
gorącą manifestacją przyjaźni polsko-

Konstytucja Chińskiej Republiki Ludowejuchwalona
PEKIN (PAP). — 20 bm., w piątym 

dniu óbrad, I sesja Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
wych 
nym 
skiej

Na 
wodniczący sesji podał do wiadomo­
ści, że konstytucja jednomyślnie 
uchwalona wchodzi w życie. Deputo­
wani powstali z miejsc wznosząc 
okrzyki na cześć konstytucji. Rozle­
gły się długo nie milknące oklaski, 
które przeszły w owację.

Ludo- 
uchwaliła jednomyślnie w taj- 

głosowaniu konstytucję Chiń- 
Republiki Ludowej.
obradach popołudniowych prze-

*
Następnie odczytano depesze powi­

talne od Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, stałego komitetu Zgromadzenia 
Narodowego Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, prezydium Wielkiego 
Hurału Ludowego Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, przewodniczącego pre­
zydium Zgromadzenia Narodowego 
Albańskiej Republiki Ludowej i od 
Izby Ludowej NRD.

Teksty depesz zebrani przyjęli ser­
decznymi oklaskami.

radzieckiej. Z zainteresowaniem słu­
chano opowiadań delegatów o postę­
pach prac przy budowie Pałacu, o ży*  
ciu jego budowniczych.

Podobnie serdeczny przebieg miało 
spotkanie delegacji budowniczych Pa­
łacu z ludnością Biskupca, woj, oL 
sztyńskiego. t

W związku z Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, od­
była się w Poznaniu wojewódzka na*  
rada ponad 200 przodujących meta­
lowców i kolejarzy stosujących meto­
dy pracy radzieckich nowatorów. Na 
nąradzie szeroko omawiano możliwo­
ści dalszego upowszechniania przodu­
jących radzieckich metod pracy.

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy-, 
jaźni Polsko-Radzieckiej 22 bm. o- 
twarta zostanie w salach Muzeum 
Historycznego na Starym Rynku w 
Warszawie Wystawa Grafiki Radziec­
kiej. Na Wystawie, zawierającej bli­
sko 430 prac, ieprezentowani są czo­
łowi graficy radzieccy.

W związku z Wystawą przybył do 
Polski grafik M. Żuków, dwukrotny 
laureat Nagrody Stalinowskiej, znany 
społeczeństwu polskiemu jako autor 
rysunków z życia Marksa, Engelsa i 
Lenina oraz ilustracji do „Opowieści 
o prawdziw-vm człowieku“ B. Pole­
woja.

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Nowe centrale telefoniczne w Warszawie
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5—12 października

»Tydzień LPŹ«
«Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnierza“, 

obcłfBdzony będzie od 5 do 12 paź­
dziernika br.

Tegoroczny „Tydzień LPŻ“ przebie­
gający pod hasłem: „10-lecie Polski 
Ludowej Liga Przyjaciół Żołnierza 
wita dalszymi osiągnięciami, zacieś­
niając więź społeczeństwa z Ludowym 
Wojskiem Polskim“ — będzie podsu­
mowaniem dotychczasowego dorobku 
tej organizacji w dziedzinie szkole­
nia, rozwoju sportów lądowych, wod­
nych i lotniczych, a przede wszyst­
kim w dziele dalszego zacieśniania 
serdecznej więzi między społeczeń­
stwem a wojskiem.

Kronika polityczna
20 bm. kierownik Min. Spraw Zagr. 

wicemln. M. Naszkowskl przyjął nowo- 
mianowanego chargć d‘affaires a, i. Ka­
nady w Polsce p. Jeana-Louisa Delisle’a, 
który złożył listy wprowadzające.

Eksport polskich towarów
przemysłu rolnego i

Rozbudowa przemysłu rolnego i spo­
żywczego w latach powojennych po- 
iwala — po zaspokojeniu wzrastają­
cych potrzeb rynku krajowego — na 
swiększanie z roku na rok eksportu 
towarów rolnych i spożywczych.

Wyniki wyborów komunalnych
w Szwecji

SZTOKHOLM (PAP). — 19 bm. od- 
były się w Szwecji wybory samorzą­
dowe, w których wyniku zostanie od­
nowiony w jednej trzeciej części skład 
Izby I (Wyższej) parlamentu. Nowo- 
wybrani radni są elektorami deputo­
wanych do Izby Wyższej.

Według nieoficjalnych danych po­
szczególne partie zdobyły następującą 
ilość głosów: socjaldemokraci — 
1.739.643; liberałowie — 799.230; kon­
serwatyści — 561.710; agrariusze — 
386.488; komuniści — 182.576. Udział 
w głosowaniu wzięło 83 proc, wybor­
ców,

W porównaniu z ostatnimi wybora­
mi do parlamentu (w 1952 r.) naj­
większy wzrost głosów notuje partia 
komunistyczna, około 11 proc. Kon­
serwatyści otrzymali o 3 proc, wię­
cej głosów, socjaldemokraci — około 
2 proc., natomiast liberałowie stracili 
13 proc., a agrariusze — 5 proc.

Szczególnie duży sukces odniosła 
Komunistyczna Partia Szwecji w 
Sztokholmie, zdobywając o około 21 

. . proc, głosów więcej niż w. 1952 r. 
Ilość mandatów komunistycznych w 
stołecznej radzie miejskiej zwiększyła 
się w wyniku wyborów z 5 do 8.

Bestialstwa wojsk francuskich
w Wietnamie

PEKIN (PAP). — Wojska francu- 
skie dopuściły się brutalnego pogwał­
cenia postanowień układu rozejmowe- 
go.

Po wycofaniu się oddziałów wiet­
namskiej armii ludowej z miejscowo­
ści Nogasuon i Chitanh w prow. 
Fuyen w Wietnamie środkowym od­
działy francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego, które zajęły te miejscowości, 
zamordowały przeszło 70 i zraniły o- 
koło 60 Wietnamczyków.

Dowództwo naczelne wietnamskiej 
armii ludowej złożyło protest w mie­
szanej komisji rozejmowej i zażądało, 
aby sprawa bestialstw dokonanych 
przez wojska francuskie została zba­
dana przez przedstawicieli Międzyna­
rodowej Komisji Nadzoru i Kontroli.

130 tys. chłopów w woj. łódzkim, 96 tys. na Lubelszczyżnie
wykonało roczny plan dostaw zboża

W wielu powiatach i gminach, mimo
Jesiennych i wykopkach ziemniaków 
zadowalającym poziomie.
Niemniej jednak, część rolników w 

niektórych powiatach w dalszym cią­
gu opóźnia się z wykonaniem obo­
wiązkowych dostaw. Również w po­
wiatach przodujących w dostawach 
są gospodarstwa, które nie wykonały 
nawet połowy rocznego planu do­
staw.

Jako całość woj. warszawskie na­
leży do lepiej wywiązujących się z 
obowiązkowych dostaw zboża dla 
państwa. Obok powiatów Mińsk i 
Wołomin, które już dawno zwolnio­
no od miarek i odsypów, powiaty 
Gostynin, Grójec, Grodzisk, Piasecz­
no i Siedlce mają opóźnienia w rea­
lizacji obowiązkowych dostaw.

Winę tego w dużej mierze pono­
szą rady narodowe i ich komisje 
orzekające. Jaskrawy przykład bez-

spoźywczego
Jednym z naszych artykułów eks­

portowych jest cukier, który ekspor­
tujemy po cenach rynkowych do wie­
lu krajów, a m. in. Szwajcarii, Fin­
landii, Austrii, Francji.

Ogórki konserwowe wysyłamy do 
Anglii, USA i Szwajcarii. Eksporto­
wane są także różnego rodzaju dże­
my.

Rokrocznie wysyłamy za granicę ró­
wnież kilkadziesiąt tysięcy ton mącz­
ki ziemniaczanej, tzw. krochmalu. 
Głównym odbiorcą jest Anglia. Znacz­
ne ilości tego towaru importują także 
Włochy, Szwajcaria, NRD, Brazylia, 
Meksyk i inne kraje. Polskie suszone 
korzenie cykorii są bardzo poszukiwa­
ne na rynkach zagranicznych i uzy­
skują z zasady wyższe ceny od cyko­
rii eksportowanej przez inne kraje.

Eksportujemy również jęczmień 
browarniany. 50 proc, całego eksportu 
odbiera Belgia. Eksportowany jest 
także słód do wyrobu piwa.

Polskie słodycze w 80 różnych ro­
dzajach znajdują wielu nabywców, 
zwłaszcza na Bliskim Wschodzie i w 
Afryce północnej.

Wzrasta eksport tzw. sadzeniaków, 
które są wysoko cenione na rynkach 
zagranicznych; eksportujemy również 
nasiona bural^ cukrowego, mające 
dobrą opinię u plantatorów zagranicz­
nych, a także nasiona warzyw i drzew. 

Rząd angielski zwołał do Londynu konferencję dziewięciu 
państw, której głównym celem jest przełamanie oporu Francji 
w sprawie uzbrojenia Niemiec zach. (Z prasy)

EDEN: TO ZUPEŁNIE NOWY MODEL, SPORZĄDZONY SPECJALNIE 
DLA PANI... Rys. K. Ferster

iż rolnicy zajęci są przy siewach 
tempo dostaw utrzymuje się na

czynności stanowi prezydium GRN 
Falenty w pow. Piaseczno. W gminie 
tej wielu chłopów do połowy wrześ­
nia nie rozpoczęło jeszcze dostaw; nie 
prowadzi się tam pracy uświadamia­
jącej wśród opieszałych ani nie karze 
opornych; zgłoszono tylko jeden wnio­
sek o ukaranie chłopa, złośliwie uchy 
lającego się od wypełnienia obowiąz­
ku wobec państwa.

Zaniedbują swe obowiązki nadal 
także niektóre spółdzielnie produk­
cyjne. Np. w pow. Nowy Dwór, któ­
ry jako całość przekroczył już 90 
proc, planu rocznego, spółdzielnie 
produkcyjne zrealizowały dotąd za­
ledwie 50 proc, planu. Jeszcze gorzej 
jest w pow. Węgrów i Sokołów, 
gdzie spółdzielnie wykonały dopiero 
ok. 30 proc, planu.

Z każdym dniem powiększa się 
w woj. łódzkim liczba rolników, 
którzy wypełnili w całości obowiąz­
kowe dostawy zboża. O wykona­
niu rocznego planu dostaw ziarna 
w skali województwa zameldowa­
ło już ok. 130 tys. chłopów. Z obo­
wiązków wobec państwa całkowi­
cie wywiązało się 310 gromad i 
spółdzielni produkcyjnych.
Są jednak rolnicy, którzy w dal­

szym ciągu zwlekają złośliwie z wy­
pełnieniem obowiązków wobec pań­
stwa. Do takich należy m. inn. J. 
Dobrowolski, właściciel 12-hektarowe- 
go gospodarstwa w grom. Nowe pow. 
Kutno, który zalęga z dostawą 6.149 
kg. ziarna. Opornego bogaćza-speku- 
lanta zdemaskowali ostatnio sąsiedzi. 
Sąd powiatowy w Kutnie na sesji 
wyjazdowej w Krośniewicach skazał 
Dobrowolskiego na 1 rok i 6 miesię­
cy aresztu.

Ponad 96 tys. chłopów, 59 gro­
mad i 38 spółdzielni produkcyjnych 
Lubelszczyzny wywiązało się już 
z obowiązkowych dostaw zboża. 
Pow. Puławy, Łuków, Lubartów i 
Kraśnik już w najbliższych dniach 
wykonają 90 proc, planu rocznego. 
Jednakże pozostała część rolników 

woj. lubelskiego ociąga się z wyko­
naniem obowiązkowych dostaw. Np. 
chłopi pow. Hrubieszów wykonali za­
ledwie 50,2 proc, dostaw obowiązko­
wych, a pow. Tomaszów tylko 52,7 
proc.

20 bm. dalsze cztery powiaty prze­
kroczyły 90 proc, rocznego planu do­
staw zboża dla państwa. Są to pow.: 
Włocławek w woj. bydgoskim, Haj­
nówka w woj. białostockim, Ostrów 

Wielkopolski i Nowy Tomyśl w woj. 
poznańskim.

Chłopi tych powiatów, którzy do­
starczyli w całości przypadającą na 
nich w br. ilość ziarna, nie będą 
podlegali obowiązkowi oddawania 
miarek i odsypów. Liczba powiatów 
zwolnionych od miarek i odsypów 
wzrosła obecnie do 59.

7200 ha zasiewów krzyżowych
Przelotne deszcze, jakie wystąpiły 

ostatnio w niektórych częściach kra­
ju umożliwiły rolnikom przyspiesze­
nie siewów zbóż ozimych. W br. wie­
le PGR, spółdzielni produkcyjnych, a 
także gospodarstw indywidualnych 
stosuje przy siewach system krzy­
żowy.

Spółdzielnie produkcyjne Ziemi Lu­
buskiej zasieją w bieżącej kampanii 
jesiennej zboża ozime systemem 
krzyżowym na obszarze ponad 7.200 
ha. Obszar, na którym gospodarstwa 
zespołowe zastosują siew żyta i psze­
nicy ozimej metodą krzyżową, wzrósł 
w stosunku do ubiegłej wiosny po­
nad trzy i półkrotnie.

Zespól PGR Nidzica pierwszy w 
woj. olsztyńskim zameldował o za­
kończeniu siewów jesiennych. W 
czasie kampanii jesiennej załoga 
tego zespołu zlikwidowała 560 ha 
odłogów7, obsiewając cały obszar 
żytem. Obecnie załoga Nidzicy po­
stanowiła obsiać dodatkowo 200 ha 
ziemi.

Trzecie zwycięstwo bokserów polskich

Polska NRD 18:2
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Sofia, 20 września 
W piątym dniu międzynarodowego turnieju bokserskiego w Sofii pię­

ściarze polscy odnieśli trzecie z kolei zwycięstwo, wygrywając z NRD 18:2. 
Niewiele brakowało, byśmy ten meea wygrali do zera. Werdykt sędziów, 
przyznających zwycięstwo Schmidtowi nad Soczewińskim 2:1 brzmiał bo­
wiem: 59:58 dla Polaka (Swoboda CSR) i 59:59 (Delczew — Bułgaria 
i Nowosardow — ZSRR) ze wskazaniem na Schmidta jako zwycięzcę.
Mimo tak wysokiego wyniku, nasza 

drużyna walczyła słabiej niż w po­
przednich spotkaniach. Tłumaczy się 
to odprężeniem nerwowym po dener­
wujących spotkaniach. Poza tym, spo­
dziewano się, że przeciwnik będzie 
słabszy niż był w rzeczywistości. Cho­
ciaż drużyna NRD nie posiada bły­
skotliwych zawodników, jednak była 
bardzo groźna z uwagi na doskonałą 
kondycję i wielką ambicję. Poza dwie­
ma walkami, bokserzy NRD najlepszą 
mieli trzecią rundę.

Sześć punktów bez walki zdobyli 
Polacy z powodu zdekompletowania

Przybycie koszykarzy bułgarskich
do Warszawy

20 bm. przyByla do Warszawy dru- 
żyna bułgarskich koszykarzy, zrze­
szenia sportowego „Lokomotiv“.

Do najlepszych graczy drużyny Lo­
komotiv, która w roku bież, zdobyła 
tytuł wicemistrza Bułgarii, należą 
mistrzowie sportu Sławo w i Donew 
oraz Giaurow i Rade w. Cała ta 
czwórka jest w kadrze narodowej. 
Pozostali, to senior drużyny — 29-let- 
ni Welew, Kostow, Mładenow, Ku- 
new, Dinew, Iwanow, Szopow, Niki­
forow, Futekow i najmłodszy — 
18-letni Radionow. Kierownikiem 
ekipy jest Wasil Gerliczkow.

Z wyjątkiem trzech ostatnich, 
młodych zawodników, wszyscy pozo­
stali Bułgarzy byli w Polsce w roku 
ub. na tournee, które uwieńczyli re­
misem z reprezentacją Warszawy 
44:44 (dogrywki nie wyłoniły zwycię­
zcy), zwycięstwem nad Gwardią we 
Wrocławiu, Kolejarzem w Poznaniu 
i CWKS w stolicy.

ONZ powinna wykonać swój obowiązek 
wobec narodów spragnionych pokoju 
»Prawda« o perspektywach IX sesji

MOSKWA (PAP). — W korespon­
dencji z Nowego Jorku dziennik 
„Prawda“ omawia perspektywy IX 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, roz­
poczętej 21 bm.

Uwaga opinii publicznej — stwier­
dza korespondent „Prawdy“ Filippow 
— ześrodkowuje się, podobnie jak to 
byto zawsze w ostatnich lataeh. na 
kwestii udziału Chińskiej Republiki 
Ludowej w ONZ. Obecnie po konfe­
rencji genewskiej, w toku której 
Chińska Republika Ludowa weszła na 
arenę międzynarodową i zajęła należ­
ne miejsce w szeregu wielkich mo­
carstw, kwestia ta nabiera szczególnej 
aktualności. Wśród delegacji na sesję 
ONZ panuje przekonanie, że czas już 
położyć kres dotychczasowej nienor-^ 
malnej sytuacji, która wyrządza o- 
gromną szkodę działalności ONZ. 
Przyznaje się tu jednomyślnie, że je­
dyną przeszkodą na drodze do przy­
wrócenia narodowi chińskiemu słusz­
nych praw w ONZ jest niedorzeczna 
polityka obstrukcji, uprawiana przez 
USA.

Jednym z najważniejszych zagad­
nień, którymi ma zająć się IX sesja, 
jest dalej sprawozdanie Komisji Roz­
brojeniowej. Jak wiadomo, impas, dp 
którego doprowadziła już od dawna tę 
komisję dyplomacja amerykańska, do­
tychczas nie został zlikwidowany. 
Możliwości osiągnięcia porozumienia 
w tej sprawie nie są bynajmniej wy- 

drużyny NRD. Ciężki turniej tak się 
dał we znaki Niemcom, że przeciwko 
Niedźwieckiemu, Pietrzykowskiemu i 
Piórkowskiemu nie wystawili prze­
ciwników,

Kukier wygrał z Millekiem. Począt­
kowo Millek, walczący z odwrotnej 
pozycji, był równorzędnym przeciwni­
kiem Kukiera., Od drugiego starcia 
zaznacza się przewaga Polaka, a na 
finiszu jest on już panem sytuacji.

Brychlik wypadł bardzo dobrze. Ma­
ły, krępy Polak bił jak karabin ma­
szynowy i wysoko wygrał z ßrie- 
nem.

Soczewińsk! po dwóch wygranych 
starciach, w trzecim osłabł i nie u- 
miał przeciwstawić się żywiołowym 
atakom Schmidta. Walka była remi­
sowa.

Kudłacik początkowo górował nad 
Carolim. Polak dużo ciosów zadał w 
korpus przeciwnika. W trzecim star­
ciu walka się wyrównała, Kudłacik 
jednak wygrał jednogłośnie.

Drogosz w walce z Millerem zasto­
sował inną taktykę, niż w poprzed­
nich walkach. Po gongu z miejsca 
przeszedł do ataku. Okazało się, że to 
jest jedyny środek na walczącego z 
odwrotnej pozycji Millera. Gdy w 
trzeciej rundzie Polak zaczął walczyć 
w defensywie, walka się wyrównała 
i Drogosz zainkasował nawet kilka 
celnych cjosów. Zwycięstwo jego nie 
podlegało jednak ani przez chwilę dy­
skusji.

Grzelak, który technicznie był o pół 
klasy lepszy od Motzkusa, nie miał 
z nim łatwej przeprawy. Bokser NRD 
dysponował silnym ciosem i walczył 
agresywnie. Grzelak musiał wykazać I 

czerpane. Dalszego rozpatrzenia wy«*  
magają propozycje ZSRR, zmierzają-*  
ce do uzyskania porozumienia, jak ró­
wnież propozycje francusko-angielskie 
z 11 czerwca br.

Na porządku dziennym staje znów 
kwestia przyjęcia nowych członków 
do ONZ. Międzynarodowa opinia pu­
bliczna spodziewa się, że IX sesja 
Zgromadzenia Ogólnego otworzy na­
reszcie wstęp do ONZ wszystkim kra­
jom, które zgłosiły swe kandydatury, 
i nie będzie zastosowana żadna dy­
skryminacja.

„Prawda“ stwierdza następnie, że 
obecna sesja Zgromadzenia Ogólnego 
ma rozstrzygnąć szereg zagadnień or­
ganizacyjnych o dużym znaczeniu po­
litycznym, zagadnień ekonomicznych, 
socjalnych itp.

Obecna sesja Zgromadzenia Ogólne­
go — pisze korespondent „Prawdy“-*  
otwiera się w atmosferze międzynaro­
dowej różniącej się w sposób istotny 
od tej, w której rozpoczynała swą 
pracę poprzednia sesja. W ostatnich 
czasach, dzięki wysiłkom państw mi­
łujących pokój, osiągnięto pewne zła­
godzenie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Szerokie koła społeczeństwa we 
wszystkich krajach oczekują, że ONZ 
wykona swój obowiązek wobec naro­
dów spragnionych trwałego pokoju, 
wniesie swój wkład do dzieła utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

wszystkie swe walory, by wyjść zwy­
cięsko z tego spotkania.

Węgrzyniak przez pierwszą rundę 
punktował lewym prostym Preussa. 
Na początku drugiej rundy przeszedł 
do gwałtownego ataku i silnym cio­
sem z prawej znokautował przeciwni­
ka.

Najciekawszą walką w spotkaniu 
CSR — Bułgaria 10:10 był pojedynek 
Tormy ze Stankowem. Wygrał Torma 
2:1. W pozostałych wagach były wy­
niki następujące (na pierwszym miej­
scu zawodnicy CSR): Szymko przegrał 
z Aleksandrowem, Majdloch wypunk­
tował Stawowa, Muzlay przegrał z 
Malezanowem, Rogowski uległ Capri- 
lianowi, Iwanusz zwyciężył Iwanowa, 
Straka przegrał ze Sardarianem, 
Kasel uległ Kostowowi, Koutny poko­
nał Giergiejewa, a Nemec uzyskał 
punkty walkowerem.

A. Skotnicki

2 razy Włókniarz
na czele tabeli

Na stanowisku przodownika I Ligi nar 
stąpiła zmiana. Ogniwo Bytom po poraż­
ce na swoim boisku z Kolejarzem Po­
znań 0:1 spadło na trzecie miejsce, a na 
pierwsze wysunął się Włókniarz łódzki 
po zwycięstwie nad Górnikiem radlińskim 
2:0.

W liście najlepszych strzelców 1 Ligi 
prowadzi Kempny (10 bramek) przed Po­
hlem i Aniołą (po 7 bramek), Baszkie­
wiczem, Mordarskim. Sąsiadkiem, Pie- 
chaczkiem i Kokotem — po 5 bramek.

Tabela rozgrywek ligowych przedstawia 
się następująco:

1. Włókniarz Łódź 16 23:12
2. Unia 16 16:12
3. Ogniwo Bytom 15 24:11
4. Gwardia Warszawa 15 15:16
5 Kolejarz Poznań 14 10:8
6. Budowlani Chorzów 12 19:23
7. Gwardia Kraków 11 11:9
8. CWKS 10 12:20
9. Ogniwo Kraków 9 12:18

10. Gwardia Bydgoszcz 8 7:12
11. Górnik Radlin 8 11:19

W H Lidze przodownikiem jest Włók­
niarz Kraków (19 pkt.) przed Górnikiem 
bytomskim (17 pkt.). Stalą Sosnowiec 1 
Budowlanymi Chorzów — po 15 pkt. Ko­
lejarz W-wa po porażce z Włókniarzem 
Kraków 0:2 spad! na ostatnie miejsce 
(6 punktów). (M)

Fakty dnia
Dziewiąta

AX/’ E WTOREK 21 września rozpo- 
’ ’ częła w Nowym Jorku obrady 

dziewiąta sesja Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych. Porządek 
dzienny tej sesji obejmuje 70 punk­
tów. Wśród tego obfitego programu 
jest szereg spraw, które posiadają 
istotne znaczenie dla podstawowego 
celu ONZ — zabezpieczenia pokoju 
światowego.

Po większej części na porządku 
dziennym znajdujemy „starych znajo­
mych“. Jest więc ciągnąca się od sze­
regu lat, wniesioaia przez Indie spra­
wa dyskryminacji ludności hinduskiej 
przez rząd Południowej Afryki i od­
mowa tego rządu udzielenia Radzie 
Powierniczej sprawozdań o sytuacji 
na terytorium mandatowym Afryki 
południowo - zachodniej. Sesja będzie 
musiała zająć się sprawą wolności na­
rodów arabskich w Maro-ku i Tunisie, 
wniesioną przez kraje arabskie.

Z nowych spraw tego rodzaju po­
rządek dzienny dziewiątej sesji zawie­
ra sprawę przyłączenia Nowej Gwinei 
do Indonezji. Porozumienie zawarte 
pomiędzy Indonezją a Holandią od­
nośnie archipelagu wysp indonezyj­
skich nie obejmowało Zachodniej No­
wej Gwinei, której stan prawny okre­
ślony miał być w rok później. Indone­
zja domaga się włączenia Zachodniej 
Nowej Gwinei do swego terytorium 
państwowego i postawiła tę sprawę 
na porządku dziennym obecnej sesji 
ONZ. Grecja z kolei wysunęła sprawę

sesja ONZ
sytuacji wyspy Cypru pod rządami 
brytyjskimi.

Jest jeszcze szereg innych spraw z 
zakresu uęiskania ludów kolonialnych 
przez państwa imperialistyczne. Na­
gromadzenie tych spraw na porządku 
dziennym ONZ jest dowodem wzrostu 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego lu­
dów kolonialnych i uciskanych, z któ­
rym obóz imperialistyczny musi się 
coraz bardziej liczyć jako z aktywnym 
czynnikiem w polityce międzynarodo­
wej.

Na porządku dziennym znajduje się 
też ponownie sprawa przyjęcia no­
wych członków do ONZ, blokowana — 
jak wiadomo — przez dowodzoną 
przez Stany Zjednoczone mechanicz­
ną większość, która uniemożliwia do­
puszczenie do ONZ krajów demokra­
cji ludowej, jak Węgry, Rumunia, 
Bułgaria, Albania, Mongolia, Wietnam, 
Korea. Opinia publiczna świata ocze­
kuje, że nareszcie znajdą się w ONZ 
wszystkie państwa, które tego pragną 
i które dają gwarancję przestrzegania 
Karty ONZ.

Sprawą co prawda teoretyczną na 
razie, ale nie pozbawioną znaczenia 
dla zagadnienia pokoju jest sprawo­
zdanie powołanej na zeszłej sesji, ko­
misji ONZ dla definicji agresora, 
zwłaszcza wobec usiłowań amerykań­
skich wykorzystani^ definicji agreso­
ra do walki z postępem socjalnym i 
z ruchami narodowo-wyzwoleńczymi 
narodów kolonialnych i uciśnionych. 

Sytuacja w Korei pońuszona zostanie 
przy raporcie południowo - koreań-. 
skiej komisji rehabilitacyjnej ONZ.

Sprawą, która niewątpliwie mogłaby 
dla walki o pokój świata mieć przeło­
mowe znaczenie, jest znajdująca się 
znowu na porządku dziennym sesji 
ONZ kwestia rozbrojenia. Wchodzi o- 
na na porządek dzienny obrad dzie­
wiątej sesji pod postacią raportu spe­
cjalnej komisji rozbrojeniowej ONZ, 
która obradowała w ciągu tego roku, 
ale nie osiągnęła żadnego porozumie­
nia. Obóz imperialistyczny w dalszym 
ciągu przeciwstawia się bowiem ra­
dzieckim propozycjom natychmiasto­
wego przystąpienia do rozbrojenia o 
jedną trzecią oraz bezwzględnego za­
kazu użycia i produkowania broni a- 
tomowej.

Dowodem tego, że obóz impe­
rialistyczny zdaje sobie sprawę z ro­
snących na całym świecie tendencji 
pokojowych, ujawnionych ostatnio tak 
wymownie przez konferencję genew­
ską, oraz przez odrzucenie układu o 
EWO przez francuskie Zgromadzenie 
Narodowe — jest zapowiedź wniesie­
nia przez Stany Zjednoczone projektu 
„poolu“ atomowego — znajdującego 
się pod egidą ONZ międzynarodowego 
organu z udziałem siedmiu państw, a 
mianowicie Stanów Zjednoczonych. 
WBrytanii, Francji, Kanady, Belgii, 
Australii i Południowej Afryki, Plan 
ten łączy się z zeszłorocznym planem 
Eisenhowera utworzenia ogólno-świa- 
towego poolu atomowego rzekomo w 
celu wykorzystania energii atomowej 
w celach pokojowych. Ten plan Eisen­
howera z 8 grudnia 1953 r. został zde­
maskowany przez odpowiedź radziecką 
z 21 grudnia 1953 r., która stwierdziła, 
że propozycja wydzielenia na cele po­
kojowe jedynie pewnej niewielkiej 
części zapasów materiałów atomowych 
oznacza, iż podstawowa masa będzie 

nadal przeznaczona na produkcję no­
wych bomb atomowych i wodorowych, 
oraz że pozostaje pełna możliwość dal­
szego gromadzenia broni atomowej i 
tworzenia nowych rodzajów tej broni 
o jeszcze większej sile niszczycielskiej. 
„A zatem — stwierdzała odpowiedź 
radziecka — propozycja ta w obecnej 
farmie niczym nie krępuje państw, 
mających możność produkowania bra­
ni atomowej i wodorowej“. Propozy­
cja prezydenta Eisenhowera w ni­
czym nie ograniczała też samej moż­
liwości stosowania broni atomowej i 
dlatego nie zmniejszała niebezpieczeń­
stwa agresji atomowej. To samo od­
nosi się do obecnej propozycji amery­
kańskiej, która, pod płaszczykiem rze­
komego wykorzystania energii atomo­
wej dla celów pokojowych, usiłuje u- 
stanowić częściowy chociażby monopol 
Stanów Zjednoczonych nad podsta­
wowymi surowcami, niezbędnymi dla 
produkcji atomowej.

Plan amerykański nie jest więc ni­
czym więcej, jak pewnego rodzaju dy­
wersją, mającą na celu — podobnie 
jak w roku zeszłym propozycja Eisen­
howera — odciągnięcie uwagi opinii 
publicznej od istoty zagadnienia ato­
mowego, wobec rosnącego na całym 
świecie żądania zakazu użycia energii 
atomowej dla celów wojennych.

Sprawą, która zaważy na przebiegu 
obecnej sesji ONZ najbardziej, jest 
kwestia udziału w pracach ONZ naj­
większego kraju na świecie — Chin 
Ludowych. Reprezentowanie 600-mi- 
lionowego narodu chińskiego w ONZ 
przez zgromadzoną na Formozie klikę 
Czang Kai-szeka jest me tylko sprze­
czne z postanowieniami Karty ONZ, 
ale również zagraża pokojowi na Da­
lekim Wschodzie. Uznawanie sprzecz­
nego z postanowieniami Karty prawa 
kliki kuomintangowskiej do reprezen­
towania narodu chińskiego zachęca 

bowiem bandy Czang Kai-szeka do 
podejmowania ataków na kontynent 
chiński i do pirackich napaści na stat­
ki różnych krajów. Wszystko to dzie­
je się z błogosławieństwa i pod pro*-  
tektoratem Stanów Zjednoczonych. 
Nie ulega wątpliwości, że podjęta zo­
stanie znowu próba skończenia z tą 
uwłaczającą godności ONZ i zagraża­
jącą pokojowi świata praktyką. Wszy­
stko jednak wskazuje na to, że rząd 
amerykański jeszcze cyniczniej niż 
kiedykolwiek dążyć będzie do tego, 
aby na obecnej sesji nie dopuścić do 
żadnej decyzji w interesie pokoju 
światowego i sprawiedliwości między­
narodowej. Z pomocą swej notorycz­
nej mechanicznej większości, zmniej­
szającej się zresztą z roku na rok, 
rząd amerykański zdecydowany jest 
narzucić Zgromadzeniu Narodów Zje­
dnoczonych i tym razem swoją wolę 
i nie dopuścić Chin Ludowych do 
ONZ. Według informacji amerykań­
skiej agencji United Press, za natych­
miastowym przyjęciem Chin Ludo­
wych do ONZ opowiadają się poza 
ZSRR i krajami obozu demokracji lu­
dowej również Burma, Indie, Indone­
zja i Jugosławia. WBrytania, kraje 
skandynawskie, Izrael i Pakistan, u- 
znając w zasadzie przyjęcie Chin za 
słuszne, zajmują stanowisko wyczeku­
jące. Do krajów, które co prawda do­
tąd nie uznały Chin Ludowych, lecz 
nie przeciwstawią się przyjęciu ich do 
ONZ, zajmując również stanowisko 
wyczekujące, należą według United 
Press, Australia, Nowa Zelandia, A- 
fryka Południowa i Francja. Zdecydo­
wanie negatywne stanowisko zajmują 
w dalszym ciągu przede wszystkim 
Stany Zjednoczone i ich satelici — re­
publiki Ameryki Łacińskiej, Turcja. 
Grecja, Filipiny i Syjam, tworzące w 
tej sytuacji mechaniczną większość.

Ale sprawa dopuszczenia Chin Lu­

dowych do ONZ nie stoi już dzisiaj 
w opinii całego świati, nie wyłączając 
Ameryki, na tej samej płaszczyźnie^ 
co stała rok temu. W ciągu tego roku 
dużo się zmieniło. Udział Chin w kon­
ferencji genewskiej i aktywna rola^ 
jaką Chiny odegrały w doprowadze­
niu do rozejmu w Indochinach, kon-< 
takty Czou En-laia z Mendes-Fran- 
cem, z Edenem, z Nehru, dalszy 
wzrost autorytetu Chin w Azji i w 
świecie — wszystko to dowiodło ca­
łemu światu, że bez aktywnego udzia-« 
łu Chin Ludowych jako piątego wiel-» 
kiego mocarstwa decydowanie o naj« 
ważniejszych sprawach międzynarodo-*  
wych nie jest możliwe. I dlatego bez 
udziału Chin Ludowych, ONZ jako 
naczelna instytucja międzynarodowa 
nie może w pełni odegrać pokojowej 
roli we współżyciu narodów.

W ciągu ostatnich lal nacisk ame­
rykański na ONZ doprowadził do te­
go, że ONZ oddalała się coraz bardziej 
od celów, wytkniętych przez Kartę 
ONZ, zaprzepaszczała coraz więcej ten 
kredyt moralny, jakim ją obdarzyła 
cała ludzkość w chwili narodzenia się 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
Nacisk amerykański uniemożliwia roz­
strzygnięcie przez ONZ wielu spraw 
dręczących od lat ludzkość — w tym 
spraw tak doniosłych jak porozumie­
nie o zakazie broni masowej zagład; 
i sprawa rozbrojenia, które będ; 
przedmiotem rozpoczynających się o 
brad.

Polityka Związku Radzieckiego, Pol­
ski i. innych państw demo kra tycz 
nych, reprezentowanych w ONZ bę 
dzie szła i na obecnej sesji w kie 
runku pokojowego rozstrzygnięci 
spraw wchodzących pod obrady, o t( 
aby ONZ stała się naprawdę forur 
porozumienia międzynarodowego 
fundamentem prawdziwego pokoju.

STEFAN LITAUE1
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Nauczycielski dwugłos w dyskusji „Życia“
Najbliższy sojusznik szkoły 0 »trudnych« rodzicach

pLOSNY DZWONEk daje hasło 
rozpoczęcia zajęć w szkole. Do 

pracy staje cały kolektyw szkolny. 
Ten kolektyw to nie tylko — jakby 
się zdawać mogło — uczniowie, nau­
czyciele i personel administracyjny, 
ale także i rodzice.

W naszej szkole trudno mówić wy­
łącznie o komitecie rodzicielskim, bo 
prócz niego pracuje także szeroki ak­
tyw rodzicielski, liczący ponad 100 o- 
sób. Rodziców — pomocników (bo 
pomagają nam przecież w trudnej 
pracy wychowawczej) spotkać można 
codziennie: w klasie i na korytarzu, 
w stołówce, na boisku i wycieczce. 
Nie są to jednak bierni widzowie. 
Każdy ma konkretne zadanie, które 
stara się wypełnić jak najlepiej. Zadań 
tych jest w szkole bardzo auzo, a lor- 
rna ich realizacji różnorodna. Oto 
przykłady.

Każdy wie, Jak wielkie znaczenie ma­
ją dla szkoły pomoce naukowe. Wielu 
takich pomocy brakowało naszej szkole. 
Na jednym z zebrań rodzicielskich wy­
jaśniłam, że większość potrzebnych nam 
pomocy wykonać można z odpadków. 
Każdy przecież gdzieś pracuje, a w każ­
dym zakładzie pracy znajdzie się coś 
tiie nadającego się do dalszego wykorzy­
stania. Dla nas zaś będzie to skarb nieo­
ceniony.

W krótkim czasie komitet zdobył więk­
szość niezbędnych pomocy. Na zakup 
zaś tych, których nie udało się wykonać 
„własnym przemysłem“ rodzice zdobyli 
odpowiednie fundusze, apelując ponadto 
do różnych instytucji o pomoc. W ten 
sposób od Głównego Instytutu Elektro­
techniki otrzymaliśmy wiele przyrządów 
do elektrotechniki, ze śląska przyszły aż 
trzy skrzynie szkła laboratoryjnego i 
próbki węgla. Niektóre pomoce, jak np. 
tablice do pogadanek, wykresy, stojaki 
itp. wykonali rodzice sami.

A oto inny przykład pomocy rodzi­
ców: Paweł wagaruje. Lubi włóczyć się 
po mieście, „urywa się“ z lekcji. Za­
dań domowych nie odrabia. Matka nie 
ma wpływu na syna, ojciec Jest zdania, 
że szkoła „uprzedziła się“. Nauczyciele 
są bezsilni. I znów na ratunek śpieszy 
komitet rodzicielski. Opiekun klasy do­
ciera do domu ucznia, wyjaśnia rodzi­
com ich niewłaściwą postawę wobec 
szkoły syna. Rozmawia również z wino­
wajcą, sprowadza go do klasy, kontrolu­
jąc systematycznie jego obecność. W re­
zultacie Paweł nadrabia zaległości i uzy­
skuje promocję.

PRZYCZYNY ZŁYCH wyników pra­
cy ucznia mogą być jednak całko­

wicie odmienne. Dlatego też komitet 
rodzicielski musi znać warunki do­
mowe każdego dziecka I znów przy­
kład.

Atmosfera domowa Halinki nie 
•przyjała nauce, pomoc świetlicy 
azkolnej okazała się nie wystarczająca. 
Komitet rodzicielski i na to znajduje 
radę. Halinka otrzymuje pomoc u o- 
piekunów koleżanki, do której przy­
chodzi codziennie odrabiać lekcje. I tu 
systematyczna opieka uchroniła u- 
czennicę od pozostania na drugi rok 
jw tej samej klasie.

O Jacka, który nie ma rodziców, 
^rodzice szkolni“ dbają jak o własne 
dziecko. Dzięki nim. chlppiec ma tro-Ł 
tkliwą opiekę. Bierze udział we 
wszystkich wycieczkach i imprezach. 
Nie czuje się opuszczony i zaniedbany.

W ubiegłym roku miałam kłopoty z 
klasą VII. Dzieci tworzą wprawdzie zgra­
ny kolektyw, ale całkiem niezdyscypli­
nowany i aspołeczny. Rozmowy przepro­
wadzane przez wychowawcę i kierowni­
ka nie skutkują. Trzeba szukać innej 
drogi. Może poza terenem szkoły — za­
stanawiamy się wspólnie. Rodzic« orga­
nizują wycieczkę pod Warszawę. Grają 
Z dziećmi w piłkę, pozwalają im wykrzy­
czeć *się,  zmęczyć zabawą, a potem w 
chwilach odpoczynku rozmawiają z ni­
mi o szkole, wyjaśniają konieczność dy­
scypliny w zbiorowym życiu. Po kilku 
takich wycieczkach atmosfera w klasie 
VII znacznie się poprawia.

**) „OPOWIADANIA“. Louis Aragon, 
Vercors, Claude Aveline, Pierre Gamarra, 
Andre Stil. Marcel Verdot. Gilette Ziegler, 
Helene Parmelin. Wybór i słowo wstępne 
Joanny Guze. Przekłady: Jana Kotta, Jo­
anny Guze, Jerzego Lisowskiego, Zofii Ja- 
remba Zytyńskiej, Marcina Czerwińskiego, 
Hanny Szumańskiej - Grossowej. Warsza­
wa 1954, „Iskry“. Str. 183 i 5 nlb.

Dobrze zorganizowana, atrakcyjna 
rozrywka to też olbrzymia pomoc w 
pracy wychowawczej. Jedną z takich 
udanych imprez był raid rowerowy 
do Wilanowa zakończony wręczeniem 
nagród za sprawną jazdę, karność i 
koleżeńską pomoc — zorganizowany 
również przez komitet rodzicielski.

Inną formą pomocy wychowawczej 
rodziców jest współudział w organi­
zowaniu uroczystości szkolnych. Np. 
na zeszłorocznej akademii 1-majowej 
ojciec jednego z uczniów, robotnik, 
opowiadał o swoich przeżyciach w 
czasie strajku robotników śląskich. 
Trzeba pamiętać, że nie suchy referat 

JANINA PREGER

O Francji—i Francuzach
Żywa współczesność jest cechą mo­

że najbardziej pociągającą i zajmu­
jącą w dwóch tomach, które się po 
polsku ukazały z zamierzonej trylo­
gii Andre Stila „Pierwsze starcie“ *).  
Autor jest znany czytelnikom ‘ pol­
skim jako polityk, redaktor naczelny 
organu francuskiej Partii Komuni­
stycznej „Humanite“. Przetłumaczone 
obecnie dwa tomy opowiadań, składa­
jących się razem na powieść, intere­
sująco ukazują oblicze pisarza.

Wiele. rozdziałów tej książki — to do­
skonałe nowele, które mogłyby same dla 
siebie stanowić całość, tak są dobrze zbu­
dowane i tak wiele wymowy ma ich pointa 
— np. „Pada deszcz“, „Dziecięca godzina“, 
„W murze atlantyckim“, „Robota przy 
jęczmieniu“, „Domek Pana Ernesta“, „Wi­
zyta siostry Marty“ — z pierwszego to­
mu, „Obrączka“ — z drugiego tomu. Moż­
na by zresztą tych dobrych nowel znaleźć 
u Stila o wiele więcej. Szczególnie tom 
pierwszy rozwija przed nami świeże obra­
zy-

Temat „Pierwszego starcia“ to naj­
nowsza współczesność Francji; zosta- 
je ona czytelnikowi ukazana bardzo 
konkretnie, *z  nerwem aktualności. 
Dla czytelników dalekich od Paryża 
jest to szczególnie pociągające w tej 
lekturze — ćw autentyczny klimat 
chwili współczesnej w „słodkiej Fran­
cji“, która zawsze była u nas przed­
miotem tylu sympatii i zaintereso

*) Andrś Stil: Pierwsze starcie. Prze­
kład Jerzego Lisowskiego. Część I. Pod 
wieżą ciśnień. Warszawa 1953. „Czytel 
nlk“, Biblioteka Prasy. Str. 254 i 2 nlb. 
Część łl. Statek z bronią. Warszawa 1953, 
„Czytelnik“/Str. 290 I 2 nlb.

ale żywe, gorące słowa przemawiają 
do dzieci najbardziej. Po tak zorgani­
zowanej uroczystości na pewno zrozu­
mieją one lepiej, jak walczyli ich ro­
dzice o sprawiedliwość społeczną.

Wybryki chuligańskie w naszej 
szkole prawie nie zdarzają się. Jest 
to również w dużej mierze zasługą 
komitetu rodzicielskiego, który organi­
zuje dzieciom wiele kulturalnych roz­
rywek, jak np. wspólne oglądanie fil­
mu, sztuki teatralnej, a w okresie 
zimowym zabawy ogólnoszkolne i po­
szczególnych klas z bogatym progra­
mem artystycznym i podwieczorkiem. 
Pracowite ręce matek uszyły 46 kom­
pletów kostiumów dla zespołu tanecz­
nego naszej świetlicy. Piękne stroje 
zachęciły dzieęi do pracy, pomogły 
stworzyć z trudnych dzieci zwarty, 
odpowiedzialny kolektyw.

Moskwa — Leningrad — Kaukaz

MIASTO - BOHATER
(Od naszego specjalnego wysłannika)Niewysłowione jest, piękno Lenin­

gradu. Gdy spacerujesz bulwarem 
nad Newą, gdy zagłębisz się w któ­
rąś ze starych, malowniczo położo­
nych nad kanałem uliczek, gdy wyj­
dziesz na szeroką, ruchliwą ulicę 
śródmieścia, Newski Prospekt — 
wszędzie towarzyszy ci przedziwny 
urok tego miasta. Urzeka cię zaś nie 
samo tylko piękno architektury za­
bytkowych gmachów czy pałaców, 
nie tylko lotna perspektywa ulic, 
zbiegających się ku uwieńczonym 
pomnikami placom. Urzeka cię idą­
ca za tobą krok w krok — historia.

Przystańmy na chwilę na newskim 
bulwarze.

Przed nami na drugim brzegu szero­
kiej, ciemno połyskującej rzeki rysują się 
ostro w blasku jesiennego słońca kon­
tury Twierdzy Piotra i Pawła. To prze­
cież tu ginęli w więziennych kazamatach 
najlepsi synowie Rosji, Polski i innych 
ciemiężonych narodów.

Na prawo, za mostem porucznika Szmi­
dta, szarzeje niewyraźnie sylwetka „Au­
rory“. To przecież z Jej pokładu rozległ 
się w chmurny dzień listopadowy pierw­
szy wystrzał, który zmienił bieg dziejów 
Rosji — i dziś już jednej trzeciej całej 
ludzkości.

Za nami potężny, zielono-blały masyw 
Pałacu Zimowego, obecnie siedziba Ermi­
tażu, Jednego z największych i najwspa­
nialszych w świecie muzeów I galerii 
sztuki.

Tu, do Pałacu Zimowego spod bramy 
ludowej w Gmachu Sztabu Głównego 
przypuściły w pierwszym dniu Wielkiej 
Rewolucji zwycięski szturm brygady ro­
botników I żołnierzy.

¥
Gdy Jesteś w Lenlngradzte i cho­

dzisz jego ulicami, zewsząd wycho­
dzi ci na spotkanie bohaterska hi­
storia miasta i jego mieszkańców.

— O tu, z teqo miejsca, czerpaliśmy 
wodę z Newy w dniach hitlerowskiego o- 
blężenia — mówi mi Margerita. — Trze­
ba się było spuszczać z wysokiego, oblo­
dzonego brzegu, napełniać wiadro wodą 
z przerębla i wieźć Je potem na sankach. 
Niełatwa to była sprawa: nie przewró­
cić się i nie wywrócić kubła z drogocen­
ną zawa» tością. Na wyprawę taką traciło 
się nieraz po kilka godzin. A zima była 
wtedy siarczysta!

900 dni i 900 nocy trwała blokada 
Leningradu. Na miasto to zrzucona 
w tym czasie 148.478 pocisków arty­
leryjskich, 4.638 bomb burzących i 
102.520 bomb zapalających. Bomby i 
pociski zniszczyły ponad 3 miliony 
mtr. kwadr, powierzchni mieszkalnej.

— Po oblężeniu nie było w mie­
ście ani jednego nienaruszonego do­
mu — powiada Margerita.

Dziś w całym Leningradzie .nie 
znajdziesz śladu wojennych zniszczeń. 
Zatarto je zaraz w pierwszych la­
tach, odbudowując domy lub two­
rząc na miejscu usuniętych ruin zie­
leńce.

Słońce skryło się właśnie za nisko 
zawieszonymi chmurami, gdy wesz- 

wań. Książka ukazuje w sposób bar­
dzo żywy i pełen przekonania Fran­
cję walczącą X) swoją suwerenność 
wobec ataków amerykańskich kapi­
talistów i podżegaczy wojennych oraz 
wobec prób remilitaryzacji Niemiec. 
Książka ukazuje Francję od strony 
ludu francuskiego, proletariatu, uka­
zuje pracę robotników-komunistów i 
ich poświęcenie. Bohaterowie Stila 
to ludzie prawdziwi z życia codzien­
nego, bez aureqlek, postacie zdoby­
wające szczerą sympatię czytelnika.

Obraz codziennego życia ludu fran­
cuskiego jest u Stila czymś zajmu­
jącym i nowym. Nie ma tu bowiem 
nic z szychu poetyckiego, z nastroi- 
ków wykorzystujących piękności 
regionalne, uroki pejzażu lub „egzo­
tykę“ środowiska (powieść mówi o 
życiu dokerów). Jest surowa, poważ­
na i rzeczowa prawda o nieznośnym 
położeniu proletariatu francuskiego 
— prawda, która każdemu każę się 
zastanowić nad sposobem wyjścia z 
tej sytuacji. W tym prawdomównym 
i nie ozdobionym obrazie nędzy ro­
dzin wartościowych robotników, ze­
pchniętych w szeregi bezdomnych i 
bezrobotnych — nie ma nic z natu- 
ralistycznego rozsmakowywania się 
w brutalności, upodleniu, brzydocie. 
W postaciach Stila jest godność i pię­
kno wcale nie umniejszone przez 
warunki, w jakich bytuje francuski 
proletariusz, jest wola walki.

W przeciwieństwie do tylu „mod­
nych“ książek prowadzących do ni­

JEST to tylko garść wybranych luź­
no przykładów. W wielu jeszcze 

innych sprawach gospodarczych i ad­
ministracyjnych pomagają rodzice 
szkole. Oczywiście nie wszyscy rodzi­
ce, bo są i „trudni rodzice“, którzy 
nie współpracują z nami. ‘ My, nau­
czyciele, wiemy jednak, że we wszy­
stkich trudnościach możemy liczyć 
pomoc komitetu rodzicielskiego i wie­
lu rodziców spoza komitetu. Bez tvch 
ofiarnych, troskliwych opiekunów i 
przyjaciół szkoły nie moglibyśmy o- 
siągnąć takich wyników nauczania 
i wychowania, jakie uzyskaliśmy, 
dzięki współpracy z komitetem rodzi­
cielskim.

IRENA GROCHOWSKA 
kierowniczka 

szkoły podstawowej nr 12 
w Warszawie

liśmy na pokład „Aurory“. Dął ostry 
wiatr od morza. Fale Newy z plu­
skiem obijały się o kadłub przycumo­
wanego okrętu i o wysokie, murowa­
ne nabrzeże.

Staliśmy zbici w gromadkę, słu­
chając słów porucznika, który w la­
pidarnym skrócie przypominał rewo­
lucyjne wydarzenia:

Tu stała „Aurora“. Tędy pobiegli 
marynarze. Tam połączyli się z ro­
botnikami i żołnierzami, szturmują­
cymi Pałac Zimowy — i kapitalizm.

Na dziobie statku duża złota tabli­
ca, a na niej w^yryte słowa:

„25 października krążownik „Aurora“ 
swoimi strzałami obwieścił początek no­
wej ery Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji“.

Bliżej rufy druga tablica z napi­
sem:

„Pierwszą radiostacją w słuźbi« prole­
tariackiej rewolucji była radiostacja na 
„Aurorze“.

Trzecia pamiątkowa tablica mówi 
o odznaczeniu „Aurory“ orderem 
Czerwonego Sztandaru w dniu dzie­
sięciolecia Rewolucji.

Stalowo-szary krążownik „Aurora“ 
należy dzisiaj do szkoły oficerskiej 
im. Nachimowa.

Gdy zeszliśmy z pokładu na przy­
legły bulwar, stanęliśmy przed dłu­
gim frontonem ogromnych domów 
mieszkalnych.

Leningrad, jak wszystkie miasta 
Związku Radzieckiego, buduje się w 
ogromnym tempie i z wielkim roz­
machem urbanistycznym.

Przybywa domów w dzielnicy mo­
skiewskiej i kirowskiej. Nowa wiel­
ka arteria, ciągnąca się na przestrze­
ni 10 km — Prospekt im. Stalina — 
zabudowana jest wysokimi, piękny­
mi kamienicami. Wśród nich ogrom­
na zielona plama: Park Zwycięstwa 
z aleją bohaterskich obrońców Lenin­
gradu.

*
Lecz idźmy na razie dalej śladem 

historycznych wydarzeń.
Smolny — wielki, dwuskrzydłowy, 

na jasnożółty kolor pomalowany bu­
dynek, dawny „Instytut szlachetnie 
urodzonych dziewic“ — to miejsce, 
w którym mieścił się sztab w pierw­
szych dniach rewolucji. Tu też od li­
stopada do 10 marca 1917 roku mie­
szkał i pracował Lenin.

Dzisiaj w Smolnym znalazły po­
mieszczenie Komitet Miejski i Woje­
wódzki Partii. Jedynie dwa pokoje
— gabinet pracy i sypialnia Lenina
— tworzą małe muzeum.

Na ścianach, pod szkłem wdszą fo­
tokopie historycznych dokumentów: 
pierwsze rezolucje, dekrety, odezwy.

kąd, do nihilistycznych „objawień“— 
książka Stila jest pełna sensu. To 
bardzo wyróżnia czysty nurt tej pro­
zy, to mocno ją charakteryzuje. Za­
warta jest w niej siła wymowy, siła 
zjednywania.

Czuje się dynamizm uczuciowy tej 
książki, jej nie kryjącą się siłę agi­
tacyjną, otwartą chęć zdobywania 
serc wszystkich ludzi dobrej woli. 
„Czy to będzie mężczyzna, czy ko­
bieta, dopóki nie potrafisz ująć czło­
wieka za serce, poty robota nie idzie. 
Marnujesz w nich to, co najcenniej­
sze“ — powiada Stil w jednym z tych 
swoich aforyzmów-stwierdzeń prawd 
codziennych, które tak u niego prze­
konują.

W książce Stila — w tej powieści 
o komunistycznej partii Francji — 
znajdujemy spojrzenie jak najdalsze 
od sekciarstwa, pełne przyjaźni dla 
człowieka i zrozumienia ludzi.

I — jeśli trzeba na to dowodów — 
jest ona świetnym dowodem, że na­
sza ideologia klasowa nie ma nic 
wspólnego z ideologią nienawiści — 
jakby chcieli ją przedstawiać wro­
gowie' marksizmu. Powieść Stila uka­
zuje. jak szeroki charakter narodo­
wy ma idea komunizmu. Pisarz uka­
zuje, jak idea ta szerzy się równocze­
śnie z lepszym zrozumieniem przez 
człowieka sensu własnego życia. W 
tym właśnie upatruje Stil siłę przy­
ciągania partii komunistycznej wśród 
mas ludowych, ową siłę, która prze­
mówiła i do żony oficera marynarki, 
Heleny Duquesne, i do lekarza dokto­
ra Degaud, i do emeryta „pana Er­
nesta“, i nawet do tak nie rozumieją­
cych siebie i nieszczęśliwych ludLzi, 
jak stary Andrćanl..,

SŁUSZNIE „ŻYCIE“ rozpoczęło dy­
skusję nad palącymi zagadnienian# 

szkoły.
Wśród trzech podstawowych czyn­

ników szkoły, jakimi są młodzież, 
nauczyciele-wychowawcy i rodzice, 
ci ostatni stanowią ważne ogniwo ko­
lektywu szkolnego. Dziecko jest w 
szkole przez 4,5 do 8 godzin dziennie 
i potem szkoła traci je z oczu, a po­
zostałe godziny pozostaje ono pod o- 
pieką domu.

Czy może nauczyciel kształtować u- 
mysł i serce swego wychowanka bez 
ścisłego współdziałania z rodzicami, 
którzy większą część dnia spędzają ze 
swymi dziećmi? Rozumiemy, że nie 
może... A jeśli tak, to musimy zna­
leźć drogę, by i nauczyciel i dom ro­
dzinny zrobiły maksimum wrysiłku, 
aby ich zabiegi wychowawcze szły po

Jest wśród nich wiele fotokopii rę­
kopisów Lenina, pisanych drobnymi, 
nieco pochyłymi literami, z dużą sta­
rannością o przejrzystość i jasność 
stylu, o czym mówią liczne wykre­
ślenia, poprawrki i uzupełnienia.

Drugi pokoik, w którym Lenin mie­
szkał wraz z żoną, Krupską, prze­
dzielony jest drewnianym przepierze­
niem. W pierwszej części stoi małe, 
obite zielonym suknem biureczko, na 
nim staroświecki aparat telefoniczny 
i lampa na wysokiej nóżce — elek­
tryczna, ale zawierająca również ma­
ły zbiornik na naftę. Często bowiem 
w owych gorących dniach brakło 
elektrycznego prądu.

Mała kanapka, dwa foteliki w po­
krowcach, drewniany kredensik uzu­
pełniają skromne umeblowanie.

Za przepierzeniem znajdyją się tyl­
ko dwa wąskie, żelazne łóżka, zasła­
ne ciemnymi kocami i mały nocny 
stoliczek. *

Wyjeżdżamy z miasta i jednocześ­
nie cofamy się w czasie nieco wstecz 
do dni, w których ze Smolnego pły­
nęły pierwsze rozkazy sztabu rewo­
lucji. •

Jedzlemy na fcrw. „Rozllw“, de miej­
sca. w którym w lipcu I sierpniu 1917 r. 
ukrywał się Lenin. Teraz prowadzi tam 
piękna szosa. Wówczas dostęp na qęsto 
zadrzewioną polanę był jedynie poprzez 
Jezioro.

Na polante mały szałas, zrobiony z ga­
łęzi. Tu, na wiązce słomy sypiał Lenin 
w ciągu tygodni swego ukrywania się. 
W pobliżu, pod szeroko rózga ęzionym 
drzewem, znajdował się jego „zielony ga­
binet“ do pracy.

Siekiera, piła, osmolone czajnik i qarn- 
czek — to przedmioty, którymi posługi­
wał się w swym przymusowym odosob­
nieniu. rąbiąc drzewo i przygotowując 
sobie posiłki.

Na środku polanki postawiono grani­
towy obelisk, a za nim drewniany pawi­
lon. w którym zgromadzono wiele foto­
grafii z życia i działalności Włodzimierza 
Hjicza. Na tej polance, jak mówią do­
kumenty, przygotowywał on II Zjazd Par­
tu oraz rozpoczął pisanie pracy: „Pań­
stwo i rewolucja“.

W czasie ostatniej wojny — linia 
frontu przechodziła w odległości 7 km 
od polany — wręczano u stóp obe- 
liska odznaczenia i sztandary wojsko­
wym oddziałom idącym w bój.

*

Niewysłowione jest piękno Lenin­
gradu, miasta, w którym zrodziła się 
przyszłość świata. Piękni w swym 
bohaterstwie i prostocie są też le- 
ningradczycy.

Poznając to miasto, przesycone hi-' 
storią, poznając jego ludzi — zaczy­
nasz coraz lepiej rozumieć, dlaczego 
oparło się ono huraganowej nawał­
nicy stali, ognia, żelaza, która biła

Co jest najciekawsze w tej psycho­
logii komunizmu, jaką ukazuje 
„Pierwsze starcie“ — to subtelność, 
wnikliwość, czułość w stosunku do 
uczuć ludzkich, stancfwiąca zasadę 
działania komunisty. Nie przeczule­
nie, lecz prawdziwa mądrość jest w 
tym stanowisku, które kąże głęboko 
ważyć uczucia ludzkie — tak, aby 
nawet te mało uświadomione i niechęt­
nie ujawniane skłonności były po na­
szej stronie, a nie stawały się domeną 
roboty przypadku albo wroga. Stil 
pokazuje, że od troski o uczucia lu­
dzi zależy m. in. jedność partii, jej 
siła działania. „Braterstwo w walce 
kładzie się jak balsam na miliony 
tych ran nie wyznanych, ale ważnych, 
ale o których trzeba pamiętać, bo 
wróg umie je jątrzyć“...

Takie proste, ale bardzo istotne 
przemyślenia i doświadczenia zatrzy­
mują uwagę czytelnika w opowie­
ściach Stila o życiu i walce członków 
partii komunistycznej, których poz­
naj emy Ui z bliska, w życiu rodzin­
nym, w serdecznych i powszechnych 
uczuciach ludzkich. Opowiadania te 
odznaczają się często wielką siłą dra­
matyczną (np. „Robota przy jęczmie­
niu“, „Obrączka“).

Tom dobrej prozy stanowi wyda­
ny przez „Iskry“ zbiór „Opowiadań“ 
współczesnych postępowych pisarzy 
francuskich **).  Poziom artystyczny i 

tej samej linii. Pozornie .wydalę się 
to takie proste — nauczyciele ogłoszą 
dzień przyjęć raz w tygodniu o ozna­
czonej godzinie, rodzice zarezerwują 
sobie te kilka godzin, omówią kłopo­
ty i radości chłopca czy dziewczynki, 
ustalą wspólne kroki, i zgodnie, har­
monijnie działać będą w szkole i w 
domu. Popatrzmy jednak, czy tak jest 
naprawdę. Wpierw popatrzmy jednak 
od strony nauczyciela...

Nauczyciel obowiązany jest prowa­
dzić tzw. zeszyt wychowawczy, gdzie 
notuje swtije spostrzeżenia o uczniu. 
Nauczyciel powinien sygnalizować ro­
dzicom poprzez ucznia swą chęć roz­
mowy z nimi, a potem omówić dzień 
życia dziecka, jego warunki mieszka­
niowe, podział dnia na godziny wy­
poczynku i nauki, rozrywki i lektury, 
w jakim kręgu przyjaciół i kolegów 

w nie nieprzerwanie 900 dni t 900 
nocy.

Leningrad pokonał wrażą nawał­
nicę — nieugiętą wolą zwycięstwa.

Niestety, nie udało się nam zwie­
dzić będącego właśnie w remoncie 
Muzeum Obrony Leningradu, tego 
jedynego na świecie muzeum, obra­
zującego walkę i życie trzymiliono­
wego miasta, które przez niemal trzy 
lata było oblężone.

Widzieliśmy natomiast film fabu- 
larno-dokumentalny „Żyła, była dzie­
wuszka“ — o obronie Leningradu.

Wiem, że ludzie, zwiedzający Mu­
zeum Obrony Leningradu, wychodzą 
zeń z oczyma zasnutymi głębokim 
wzruszeniem. My opuszczaliśmy salę, 
gdzie wyświetlano ów film, zupełnie 
wstrząśnięci. Któż lepiej od nas, war­
szawiaków, którzyśmy przeżyli pow­
stanie, może ogarnąć i zrozumieć to, 
co przeszli leningradczycy: głód mróz 
i nieustannie czyhającą śmierć.

Mówiła mi Natasza, dziennikarka agen­
cji Tass w Leningradzie, że niczego się 
tak nie boi, Jak głodu.

— Wyobraźcie sobie, w ciągu dwóch 
lat tylko 250 gramów chleba x różnymi 
domieszkami — na dzień. I nic ponadto. 
W ciągu dwóch lat...

Margerita. obecna przy naszej rozmo­
wie, powiedziała cicho: „Nie wszyscy, o- 
czywiście. to wytrzymywali, wiele osób 
umarło wprost z głodu. Mój ojci«c też 
umarł z wycieńczenia“.

A mimo to miasto starało się żyć nor­
malnym życiem. W teatrze Puszkina gra­
no „Annę Kareninę“. W Operze tańczył 
balet. Wydawano książki. Opracowano 
plan odbudowy miasta.

Margerita, dziś naczelnik wydziału kul­
tury, w latach oblężenia pracowała Jako 
robotnica. I Natasza, wtedy gdy, wsku­
tek trudności z dowozem papieru, w Le­
ningradzie wychodziła tylko Jedna gaze­
ta, poszła do fabryki z amunicją. Bo fa­
bryki oblężonego Leningradu pracowały 
dla frontu. *

Ciepły, rozgwieżdżony wieczór 
znów zaprowadził nas nad brzeg Ne­
wy. Wsparci o balustradę, wpatry­
waliśmy się jak zahypnotyzowani w 
migoczące na wodzie światła. Mały, 
spacerowy stateczek płynął z prą­
dem rzeki. W dali rozciągała się 
panorama tej części miasta, ku któ­
rej biegły liczne mosty, przerzucone 
przez Newę.

Ktoś z cicha zaczął recytować płyn­
ne strofy Lermontowa, potem Pusz­
kina. Szliśmy wzdłuż bulwaru. I na­
gle, na ciemnym tle nieba, oświetlo­
ny mlecznymi kulami latarń —

„Dokąd ty, koniu, gnasz bez pęt 
I gdzie opuścisz swe kopyta“.

— pojawił się jeździec miedziany.
U stóp tego pomnika stali kiedyś 

na dżdżu „dwaj młodzieńcy. Pod jed­
nym płaszczem wziąwszy się za rę­
ce“. Autor „Jeźdźca miedzianego“, A- 
leksander Puszkin oraz Adam Mic­
kiewicz.

MIROSŁAWA PARZYNSKA 

różnorodność piór są atrakcją dla czy­
telnika tej antologii. Powściągliwość 
i celność środków pisarskich wspólna 
większości tych utworów nadaje ksią­
żce świeżość i nowoczesność. Nie ma 
tu efekciarstwa, odczuwa się nato­
miast działanie sztuki, czytelnik do- 
staje się w jej władzę.

Nie wielki temat ani głośna aparatura 
środków — lecz jeden wymowny fakt 
wystarcza autorowi, aby opanował myśl 
czytelnika i pozostawił w niej ślad prze­
życia. Tak, czytelnik dostaje się we wła­
dzę artysty i słucha Jego sugestii —, czy 
to, gdy Aragon z bezsporną siłą przeko­
nywania kreśli Jak matematyk różnico­
wanie się ideowe typów społecznych 
wsrod młodzieży dorastającej na pro­
wincji francuskiej — od faszystowskie­
go szczeniaka do bohaterów Ruchu Opo­
ru („Młodzi ludzie“); czy gdy Gamarra 
z epicką premedytacją i zmysłową in­
tensywnością obrazów maluje miniaturę 
z okupowanej wsi francuskiej — boha­
terski dramat patriotyzmu ludowego; 
czy gdy Aveline ukazuje znakomity ga- 
heki ironiczny humor jako precyzyjne 
narzędzie portretu psychologicznego w 
anegdocie o pognębieniu buty hitlerow­
ca przez prowincjonalną francuską sta­
rą pannę („Panna Auge“); czy też gdy 
Stil przemawia sztuką przemilczania i 
tym wyraża najmocniej faszyzację bur- 
żuazii francuskiej i rewolucjonizowanie 
się ludu („Tym razem nic nie zrobi­
łem“).

Wybór dokonany przez Joannę Gu­
ze ukazuje w doskonałych próbach 
wartości intelektualne i „malarskie“ 
zalety pióra współczesnej postępowej 
prozy francuskiej i przynosi wiele po­
żytku czytelnikowi polskiemu. Ta cen­
na książka, wydana przez „Iskry“ w 
słusznym przekonaniu, że młodzieży 
daje się co najlepsze — bynajmniej 
nie poprzestanie na ograniczonym 
kręgu czytelników.

JANINA PREGER

uczeń się obraca oraz podzielić sfęj 
swymi ogólnymi spostrzeżeniami • 
uczniu.

Jakże często jednak nauczyciel znie< 
chęcony brakiem zainteresowania ro-» 
dziców,*  rezygnuje z upartego dążenia 
do spotkań, nie mobilizuje w tym c.elu 
„trójek“ rodziców z poszczególnych 
klas, nie odwiedza ucznia w domu, w 
czasie gdy są jego rodzice, a przeciet 
dziecko informuje rodziców inaczej^ 
niż zrobiłby to nauczyciel.

Oczywiście jest wiele rodziców, ktÓ4 
rzy każdą możliwość spotkania ze 
szkołą wykorzystują skrupulatnie, aby 
współdziałać w kształtowaniu charak*  
teru dziecka. Są jednak i tzw. „trudni 
rodzice“, |
ZNAM RODZICÓW, którzy mają w 

naszej, szkole dwóch synów, je-« 
dnego w kl. III, drugiego w IV. Dzie« 
ci cnodzą na wagary, gosposia w do-« 
mu ma bardzo zły wpływ na nich« 
Wzywamy ojca, tłumaczymy mu, jakie 
zastosować środki wobec dzieci, oj-« 
ciec obiecuje, a chłopcy od następnego 
dnia przez trzy dni wagarują. I tak 
jest stale.

A oto Inny wypadek. W« wrześniu 
wzywamy ojca, by zasygnalizować nie­
dostateczny wysiłek pracy ucznia. Oj­
ciec obiecuje, że będzie się Interesował 
postępami syna, a potem przez 6 
miesięcy nie pokazuje się w szkole 
Kiedy w kwietniu dziecko ma kilka ocen 
niedostatecznych, ojciec przerażony za­
czyna działać, szuka „korepetytorów“, 
sam po nocach uczy się z dziećmi, lecz 
okazuje się, że ta szturmowa akcja jut 
jest zbyt późna, uczeń nie nadrobił za­
ległości, stracił rok i wiarę we własne 
możliwości.

Są i tacy rodzic«, którzy zbierają 
wszystkie relacje o szkole od dziecka, 
a potem nie konfrontując tych relacji 
z opinią szkoły, z góry przyznają dzie­
cku rację, rozgrzeszając je ze wszyst­
kiego, a obciążając szkołę wszystkimi 
możliwymi zarzutami.

Znam takie wypadki, kiedy matka 
na podstawie relacji dziecka, wpadła do 
szkoły, wtargnęła do klasy, zwymyślała 
nauczycielkę I zadowolona „że jej ulży­
ło“ nie dostrzegła nawet ile zła zrobi­
ła, podważając autorytet nauczyciela, 
budząc u własnego dziecka przekonanie, 
że dalsze spreparowane kłamstwo prze­
rzuci z niego odpowiedzialność na na­
uczyciela.

Znam wypadek I takh gdy dyrektor 
szkoły sygnalizował rodzicom, że syn 
Ich ma złe towarzystwo, że dyrektor 
podejrzewa syna nawet o kradzieże... 
wówczas rodzice obruszyli się, Jak o Ich 
Wojtusiu (zresztą dziewiętnastoletnim 
młodzieńcu) można mówić takie rzeczy, 
A wkrótce chłopak wpadł na jakiejś 
kradzieży 1 sprawa Jego czeka na roz­
strzygnięcie w sądzie. To też byli „trud­
ni rodzice“.

NIE MOŻNA POMINĄĆ tei i ta« 
kiej sprawy. Z początkiem roku 

szkoły organizują wybory „trójek kia-» 
sowych“ komitetów rodzicielskich i 
rodzice wchodzą do tych instancji 
szkolnych. Już od samego początku 
wiele z nich jednak lekceważy zu« 
pełnie swoje obowiązki, nie przycho« 
dzi na zebrania, nie spełnia przyję« 
tych obowiązków i w miejsce stu« 
osobowego aktywu pracuje kilka ma« 
tek lub ojców i ci rodzice istotnie są 
„zawaleni“ pracą. Znam przewodniczą 
cą komisji nauko wo-wychowawczej w 
szkole TPD V, która przyjmuje każ« 
dą pracę za wszystkich tych, którzy 
pracę swą zaniedbują. Nic też dziw« 
nego, że nie ma dnia w ciągu tygod« 
nia, aby nie była’ w szkole i nie za« 
łatwiła jakiej szkolnej sprawy.

Dzięki takim matkom szkoła może 
wiele pracy powierzyć rodzicom, a 
wielu uczniów zawdzięcza im to, ża 
nie powtarza roku szkolnego, że wy« 
dobywa się ze złego towarzystwa, a 
czasem dzięki nim i inni rodzice zaj« 
mują się swoimi dziećmi.

NA TYCH KILKU przykładach do« 
brej i złej współpracy domu za 

szkołą widać, że aby szkoła lepiej wy« 
pełniała swoje zadania trzeba aby:

1) nauczyciele wykorzystywać 
konsekwentnie wszystkie środki dla 
stałego kontaktu swego z rodzicami,

2) organizacje zawodowe i partyj« 
ne w miejscu pracy rodziców py« 
tały ich, jak pracują ze szkołą i w 
jaki sposób zabezpieczają właściwy 
kierunek wychowawczy swoim dzia 
ciom,

3) rodzice ufali szkole i nauczy*  
cielowi, że on na równi z nimi pra*  
gnie dobrze wychować ich dzieci 
i że może popełnić nawet błędy 
pedagogiczne, które popełniają na 
pewno i rodzice, lecz szczera, na 
ufności oparta rozmowa jest w sta« 
nie zapewnić wzajemne zrozumie­
nie się i jak najlepsze wyniki 
wychowawcze,

4) rodzice sięgali do prasy i wy« 
dawnictw, omawiających problemy 
wychowawcze i żeby na łamach 
pism publicznie wskazywali swe 
trudności, kłopoty i sposób ich roz« 
wiązania,

5) kierunek wychowawczy szkoły 
był kierunkiem uznanym przez ro« 
dziców i by rodzice kierunek ten w 
domu także konsekwentnie reali« 
zowali.

BOLESŁAW REDLICH 
dyrektor szkoły TPD V 

w Warszawie

Tłuszcz a serce
W Waszyngtonie odbywa się mię« 

dzynarodowy kongres kardiologów (le"*  
karzy chorób serca), w którym uczę« 
stniczy 2000 specjalistów z 50 kra« 
jów.

Jednym z wniosków, do jakich do« 
szli uczestnicy kongresu w pierwszych 
dniach obrad, było stwierdzenie, że 
zbyt duża zawartość tłuszczów w 
środkach żywnościowych wpływa na 
większą częstotliwość chorób serca« 
Jeden z lekarzy japońskich wykazał, 
że choroby serca są rzadsze w Japo-» 
nii, Chinach i Korei, gdzie w potra­
wach stosuje się mniej tłuszczów niż 
w innych kuchniach. Tezę tę potwier« 
dzili też specjaliści z innych krajów 
na podstawie własnych obserwacji 
naukowych, (a)



JAN FRANKOWSKI
poseł na Sejm Między szyldem - a półkaml

Czas przejrzeć budżety rad narodowych Minimum asortymentu - 
maximum zadowolenia

TV" FE BEZ POWODU Konstytucja 
1 Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
traktując o organach władzy państwo- 

— Po Sejmie i Radzie Państwa 
w trzeciej kolejności określa rady na­
rodowe jako terenowe organy władzy 
państwowej. Istotnie, rady narodowe 
odgrywają wielką rolę w życiu na­
szego państwa. Jednym z przejawów 
tej stale zresztą rosnącej roli rad na­
rodowych jest ich udział w budżecie 
państwa. Wystarczy przypomnieć, że 
w roku 1954 wydatki budżetów tere­
nowych stanowią 13;7®/o ogółu wydat- 
ków państwowych, przy czym ponad

Trylogia z lat 1863-S6
Nakładem „Czytelnika" wyszedł z dru- 

i z kolei tom historycznej try­
logii Tadeusza Łopalewskiego pt. „Bez- 
domne gminy*  (s<TOn 331,. Odnajdujemy 

tej książce dalsze losy bohaterów zna­
nych z pierwszego tomu trylogii, wyda- 

nV rOl^u ubiegłym pt. „Sprawiedli­
wi . oparciu o solidne przygotowanie 
historycane Łopalewakł przedstawia w 
formie beletrystycznej emigrację „po 
filyczniową", jej wegetację i porywy na 
terenie Paryża sprzed wojny francusko- 
prusk.ej i Komuny, szczególnie zajmując 
«ię postaciami Walerego Wróblewskiego 
1 Jarosława Dąbrowskiego. O powodze­
niu „Sprawtedliwych" świadczy drugie 
Juz z kolei wydanie tej powieści, jednak 
ze ..Bezdomne gminy" górują nad pierw 
ezym tomem trylogii dzięki wprowadze­
niu żywego romantycznego wątku i bo­
gactwu w o*pisie  środowisk, z obszerniej­
szym uwzględnieniem tła obyczajowego 
Po „Bezdomnych gminach" ‘ukazać sie 

powieść „W domu niewoli", z reku 
lód€v zajmująca się ówczesnymi stosun­
kami w kraju.

połowę (56%) rady przeznaczają na 
cele socjalne i kulturalne i to w ta­
kich dziedzinach, które są szczególnie 
blisko związane z życiem codziennym 
iudności. Wydatki na gospodarkę na­
rodową stanowią 30% budżetów tere­
nowych i dotyczą również takich dzie­
dzin produkcji i usług, które są bezpo­
średnio związane z zaspokojeniem po­
trzeb ludności.

O rosnącej roli rad narodowych 
świadczy fakt, że w ciągu ostatnich 
czterech lat wydatki budżetów tere­
nowych wzrosły o 35%. Przyznano 
również radom narodowym znacznie 
większe uprawnienia w zakresie bu­
dżetowania, niż to było poprzednio. 
Mogą one w oparciu o zwiększoną 
mobilizację własnych dochodów u- 
chwalać dodatkowe budżety, mają do 
dyspozycji fundusz rozwoju przemy­
słu terenowego. Można więc bez prze­
sady stwierdzić: od sposobu realizacji 
budżetu rad narodowych zależy w du­
żym stopniu to, co określamy słowa­
mi: podniesienie stopy życiowej czło­
wieka pracy.
T7 IEDY UCHWALANE były budżety 

rad narodowych, wielu spośród 
posłów brało udział w posiedzeniach 
budżetowych rad. Byłem i ja na je­
dnym z takich posiedzeń. Kiedy po 
powrocie do Warszawy wymieniałem 
moje uwagi z innymi kolegami po­
słami, którzy podobnie jak ja brali 
udział w posiedzeniach budżetowych, 
przewijało się jedno wspólne cha­
rakterystyczne stwierdzenie: rady na-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
Zle pracują cegielnie podległe 

Wrocławskiemu i Szczecińskiemu Za­
rządowi Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych. Tylko w ciągu ostatniego 
tygodnia sierpnia br. budowa przy 
al. Niepodległości 100 trzykrotnie re­
klamowała jakość dostarczonej cegły.

Pierwsza reklamacja dotyczyła cegły 
petn«j wyprodukowanej w cegielni. Krzy- 
worzeka podległej Wrocławskiemu Zarzą­
dowi Przemysłu Materiałów Budowlanych. 
Cegła ta, jak głosiły dowody dostawy, 
miała być I gatunku. Natomiast zwołana 
komisja łącznie z przeds'awrcielem pro­
ducenta przeklasyfikowała cegłę do Ił ga­
tunku.

Jaszcze gorzej pracują cegielnie podle­
nie zarządowi szczecińskiemu. Dostarczo­
na w . ilości 800 sztuk cegła dziurawka II 
gatunku z cegielni Bukowo pękała pod 
ciężarem położonej na niej drugiej cegły

Drogie cegły

Echa naszych spostrzeżeń
A ŻYCIE IDZIE NAPRZÓD

Gabinet Ministra Przemysłu Ma­
szynowego odpowiadając na naszą 
notatkę z 25.VII pt. „Co kosztowniej­
sze — instytucja czy sprzęt“ jednym 
pociągnięciem pióra przeniósł Zakład 
Elektrotechniki Morskiej — który nie*
tylko, że n:e może pomieścić się w 
zajmowanym baraku, ale nie może 
uruchomić koniecznego -laboratorium 

*— do gmachu zajmowanego przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Okręto­
wego.

No cóż, zdawałoby się, interwencja 
pomogła, bolączkę zlikwidowano i 
sprawę należałoby odłożyć ad acta.

Niestety, Gabinet M.P.M., mimo że z 
wyjaśnieniem zwlekał z górą 6 tygodni, 
sprawy i tak nie przedstawił nam wła­
ściwie. Bo zakłady nie zostaną przenie­
sione do innej siedziby, tylko barak zaj­
mowany przez nich dotychczas zostanie 
przystosowany do ich potrzeb. Na to 
są Już nawet odpowiednie fundusze.
Tak to bywa, gdy me wie lewica 

co czyni prawica, (j)

Listy Czytelników pomogły
Ob. Marla W. żwróciła się do Redakcji 

« zażaleniem na niedoręczepte |ej przeka 
zu na sumę zł 289.30 wysłanego z Poczty 
Warszawa 4 w dniu 30.VI br. Dotychcza­
sowe rexiarnaeje wysyłającego i adresat­
ki nie odnosi skutku.

Obecnie ob. Maria W. dziękując nam 
zawiadamia, że pieniądze otrzymała dnia 
S.iX br.

Brak kiosku „Ruchu“ uniemożliwiał 
mieszkańcom Nowego’ Dworu zaopatrywa­
nie się w codzienną prasę. Sprawa została 
pomyślnie zaiai wioną dzięki pomocy Re 
dakcji Sekretariat Generalny PPK .Ruch' 
zawiadomił nas. że kio.sk w’ Nowym Dwo­
rze zastanie uruchomiony w najbliższych 
dniach.

Komenda Milicji Obywatelskiej m 
W wy potwierdziła słuszność danych 
wartych w liście naszego czytelnika, a 
toczących wybryków chuligańskich 
Okęciu. W czasie obserwacji Alei I__
kowskiej zatrzymano i odprowadzono do 

g chuliganów, których

st. 
za 
do 
na 

Kra

Prez. Dz. R. N 
surowo ukarano.

&
Zgrzebłem po nledo- 

in o pladze
W artykule pt .. 3 

ciągnięciach' pisaliśmy m 
gryzoni, niszczących produkty spożywcze 
w sklepie W S S przy ul Narbutta 44 
Warszawska Spółdzielnia Spożywców przy 
znała nam słuszność i zawiadomiła, że 
dotychczasowe próby z trutkami nie daty 
wyników 1 dlatego dla zlikwidowania 
szczurów, zalane zostaną cementem szpa­
ry w sklepie Dziwi nas tylko, że nie 
pomyślano o

Dziwi nas tylko, 
tym wcześniej.

*
ogrodzonego terenu przed- 
nr 25 przy u). Śmiałej 

chodńfka, które

..Wokół nfp 
szkoła TPD 
niedbale ułożono płyty 
tworzą dziury i grożą bezpieczeństwu ba­
wiących się dzieci" — pisaliśmy w jednej 
z naszych notatek W odpowiedzi — Wy­
dział Oświaty wyjaśnił, że wymiana pro­
wizorycznych urządzeń I uporządkowanie 
terenu nastąpią z chwilą urządzenia ca­
łego terenu osiedla, na którym obecnie 
trwa feśżcze budowa. Urządzenie terenu 
t wymiana prowizorycznego ogrodzenia 
przewidziane są na wiosnę

*
Odpowiadaląc na na^zą 

eki Zarząd Pr-zeds Urz. 
zawiadomił źe uprzałnięcie 
ul Topiel (od Tamki do Oboźnej) 1 ul. 
Drewnianej zostały ujete w planie remon­
tów Jeszcze na r*ok  bieżący. Niezależnie 
od tego M Z.P U.K. wystąpił do Miejsk 
Przeds. Konserwacji Dróg o natychmia­
stowe podjęcie w/w robót.

1955 r.

notatkę Miej- 
Komunalnych 
chodników na

oraz kruszyła się w rękach. Nlelepsza 
jest cegła j gatunku produkowana w ce­
gielni w Smerdnicy dostarczona w ilość» 
1000 sztuk.

, Specjalnie zwołana komisja stwierdzi­
ła, że ceqta pochodząca z Bukowa nie 
nadaje się w ogóle do użytku i produ­
cent musi zabrać Ją z powrotem. Nato­
miast cegła ze Smerdnicy w ilości 4000 
sztuk została przeklasyfikowana do II ga­
tunku. Pozostałe 6000 sztuk producent 
też musi zabrać.

Gdyby policzyć koszty materiału i 
wyprodukowania cegły, transportu 
jej z okolic Wrocławia czy Szczecina 
do Warszawy a także koszty trans­
portu z powrotem da cegielni, oraz 
dodać do tego koszty delegacji pra­
cowników na komisje, to wypadłaby 
poważna suma. Czy w ten sposób ce­
gielnie realizują wytyczne dotyczące 
obniżki kosztów własnych?

M. Sadowski 
ZBM W5 I

rodowe nie wykorzystały dostępnych 
im kredytów budżetowych. Dla przy­
kładu podam, że taki np. powiat san­
domierski stracił w roku 1953 — zł 
3.638.915, przy sumie wykonanych do­
chodów w wysokości 30.508.808 zł. 
Faktycznie niewykonanie budżetu by­
ło wyższe, gdyż można było osiągnąć 
większe dochody niż te, które zostały 
osiągnięte, gdyby wykorzystano wszy­
stkie ukryte rezerwy. Są bowiem po­
ważne zaległości w podatku grunto­
wym i szarwarku, niedostateczna też 
była akumulacja w przemyśle tere­
nowym. W rezultacie ucierpiała na 
tym ludność powiatu sandomierskiego, 
a szczególnie młodzież, gdyż właśnie 
dział „oświata i wychowanie“ należał 
do tych, które nie wykorzystały kre­
dytów. Podobnie źle wypadło rolni­
ctwo, które 
118 tys. zł.

Pamiętam, 
Sandomierzu 
tykę swojej 
szczera i przekonywająca. Niemniej 
kredyty przepadły i nie wszystkie 
możliwości zostały wykorzystane. By­
ły niewątpliwie przyczyny obiektyw­
ne, trudne do usunięcia, jak np. brak 
materiałów budowlanych. Można je­
dnak było w porę np. dokonać zmian 
w budżecie i zwiększyć kredyty na 
budowę dróg, gdzie możliwości ma­
teriałowe są znacznie większe niż w 
innych dziedzinach.

Oczywiście, przykład pow. sando­
mierskiego nie był odosobniony. Przy­
taczam go jedynie dlatego, że jest mi 
po prostu dokładnie znany. Zachodzi 
również drugie znane mi z poprze­
dniej praktyki niebezpieczeństwo. Je­
śli rady narodowe za późno zabierają 
się do przeglądania swoich budżetów 
i do poszukiwania nowych pozycji na 
wydatki, to również prowadzi to do 
papierowych efektów. Oto znów kon­
kretny przykład, który przytoczę. Za­
biegałem od dłuższego czasu w r. 1953 
o dodatkowe kredyty dla miasta Za- 
wichosta na remont walących się bu­
dynków. Można by przy stosunkowo 
niedużym nakładzie uzyskać sporo 
nowych izb mieszkalnych, które za­
spokoiłyby potrzeby robotników do­
jeżdżających z Zawichosta do sąsied­
nich zakładów pracy (np. Ostrowiec, 
Dwikozy). Po dość długiej wymianie 
korespondencji z Wydziałem Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Kielcach, pow. Sandomierz 
otrzymał dodatkowe kredyty. Ale do­
piero pismem z dn. 16.XII.1953 r. Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej

nie wykorzystało ponad

że Prezydium PRN w 
przeprowadziło samokry- 
działalności. Była ona

»Gleboplast« zastępuje cegłę

Pierwsze domki w PGR - Putka
Wynaleziony przez warszawskich 

naukowców nowy materiał budowla­
ny tzw. „gleboplast“ znajduje coraz 
szersze zastosowanie.

„Gleboplast“ może zastąpić cegłę. 
Składa się on z odpowiedniej miesza­
niny piasku, gliny i stabilizatora, któ­
rym może być cement, wapno, emul­
sja smołowa lub żywica. Po wymie­
szaniu tych składników wkłada się 
gleboplast do formy drewnianej i mo­
cno się ubija.

Doświadczenia wykazały, że nowy 
materiał posiada odpowiednią wytrzy­
małość, przewodnictwo ciepła i może 
być użyty przy budowie domów mie­
szkalnych i gospodarczych nawet o 
dwu kondygnacjach.

„Gleboplast“ zastępuje częściowo a 
nieraz i całkowicie cegłę. Przy budowie 
prowadzonej tym materiałem nie są 
konieczni wykwalifikowani pracowni­
cy. Osiąga s ę również duże oszczęd­
ności w transporcie, ponieważ doe 
gleboplastu używa się ziemi z rowów 
fundamentowych. „Gleboplast“ daje 
duże oszczędności , m. in. koszt budo­
wy muru z cegły jest droższy o 45 
proc.

Pierwszy budynek z „gleboplastu“, 
wg projektu architektów F. Wolskie­
go i J. Zebrowskiego oraz wg obliczeń

prof. dr Cz. Kłosia został w ubiegłym 
roku wykonany w Zakładach Wytwór­
czych Przyrządów Pomiarowych we 
Włochach.

Olsenie, z U go materiału budowane 
są domki mieszkalne w zespole PGR- 
Putka koło Grodziska Mazowieckie­
go. (a)

w Sandomierzu zawiadomiło Zawichost, 
że ma dodatkowe kredyty w wysoko­
ści 50 tys. zł. Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Zawichoście 
wprost „na głowie“ stawało, aby te 
kredyty Wykorzystać w r. 1953 i nic 
z tego nie wyszło, kredyty przepadły.

Okazuje się, że tego rodzaju „pre­
zenty“ przesyłane w połowie grudnia, 
są zwykłą biurokratyczną praktyką 
i przerzucaniem odpowiedzialności na 
niższe jednostki. Można w sprawozda­
niu napisać, że to właśnie Zawichost 
był winien, że kredyty nie zostały wy­
korzystane. Gdybyśmy sięgnęli wyżej, 
to prawdopodobnie okazałoby się, że 
znów Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej w Kielcach zbyt późno zawiado­
miło Prezydium Pow. Rady Narodo­
wej o przyznaniu kredytów. Dodat­
kowy morał z tego przykładu płynie 
znów niewątpliwie taki: zbędne było 
sięganie do dodatkowych kredytów 
Woj. Rady Narodowej. Gdyby Pow. 
Rada Narodowa w Sandomierzu w 
porę przejrzała swój własny budżet 
i skontrolowała nie wykorzystane po­
zycje, to bez uciekania się do kredy­
tów ze strony WRN Kielce, mogła 
niewątpliwie we własnym zakresie 
przyjść z pomocą Zawichostowi. Fakt 
niewykorzystania w roku budżetowym 
1953 przeszło 3 i pół miliona złotych 
jest tego najlepszym dowodem.
'y BLIŻAJĄ SIĘ ostatnie dni wrze- 

śnia. Najwyższy czas, aby przej­
rzeć budżety rad narodowych i za­
stanowić się nad prawidłowym i ce­
lowym wykorzystaniem sum zawar­
tych w budżecie. Równolegle należy 
wzmóc wysiłki nad mobilizacją do­
chodów. W województwach o przewa­
żającym charakterze rolniczym ak­
tualna jest sprawa podatku grunto­
wego 1 zaległości w szarwarku. W ta­
kim np. woj. kieleckim wynoszą one 
około 50 milionów złotych. Jeśliby 
ściągnięto choć część tej kwoty, ileż 
można by zrobić dobrego, zwłaszcza 
na zaniedbanych terenach tego wo­
jewództwa!

Rady narodowe są gospodarzami te­
renu. Chodzi o to, aby były dobrymi 
gospodarzami. Człowiek pracy w Pol­
sce Ludowej rozumie, że nie podobna 
usunąć od razu wszystkich dokucza­
jących nam leszcze braków. Gniewa 
go jednak — i słusznie gniewa — 
fakt, że szereg braków i bolączek 
można było usunąć, ale stanęło temu 
na przeszkodzie niedołęstwo tego czy 
innego prezydium rady narodowej.

Komisje finansów, planu i budżetu, 
istniejące przy radach narodowych, 
powinny w razie potrzeby okazać Ini­
cjatywę w zakresie należytego wyko­
rzystania budżetu. Znają one potrzeby 
terenu i mogą wiele pomóc w ich za­
spokojeniu. Nie możemy roku 1954 
zamykać, podobnie jak to było w roku 
1953, z nie wykorzystanymi kredytami 
i z nie wykorzystanymi możliwościami 
powiększenia dochodów. Jedno i dru­
gie jest świadectwem zlej gospodarki, 
świadczy o pewnego rodzaju znieczu­
leniu na życiowe potrzeby człowieka 
pracy. Większość bowiem tych potrzeb 
zaspokajają rady narodowe i od ich 
pracy i staranności również zależy 
stałe podnoszenie stopy życiowej.

Do Czytelników Prasy Radzieckiej
Zamówienia na prenumeratę prasy radzieckiej na cały rok 1955 przyjmu­

ją w Warszawie placówki Oddziału
Delegatury dzielnicowe

Koszykowa 31
Hoża x Poznańskiej
Podwal« 19 
Rakowiecka 45
Grójecka 27
Grzybowska 47
PI. Inwalidów 7
Al. Świerczewskiego 61
ul. Zamojskiego 43
ul. Budowlana 13

Stołecznego PPK „Ruch“,
Kioski PPK „Ruch

Jerozolimskie 43 
Jerozolimskie 33
3 Maja x Nowy Świat 
“ ' 3-a

Al. 
Al. 
Al. 
MDM Blo’ 
Puławska 1 
Trasa WZ przy «chodach ruchomych 
Mariensztat, ul. Sowia 
Jakubowska x Francuskiej 
Filtrowa 75
PI. Komuny Paryskiej — poczekalnia 

tramwajowa
PI. Dzierżyńskiego x Al. Świerczew­

skiego
Al. Jerozolimskie x Marchlewskiego 
Grójecka 36
Grochowska x TerespolskleJ 
Nowy świat x Świętokrzyskiej 
Trasa WZ przy Pom. Braterstwa Broni 

oraz placówki pocztowe 1 listonosze jak również kolporterzy w zakładach 
pracy, urzędach i uczelniach.

Termin przyjmowania zamówień na prenumeratę radziecką upływa z dniem 
15 października br.

Przed 1O laty (3.) JACEK WOŁOWSKI

Na przyczółkach Warszawy
W nocy z 16 na 17 września na 

wprost Saskiej Kępy 3 batalion 9 
pułku pod dowództwem kapitana 
Olechnowicza * forsował Wisłę.

Tym razem Niemcy byli czujniejsi. 
Raz po raz obok pontonów, gdzie 
mokrzy do koszul saperzy napierali 
na wiosła, wystrzelały w górę fon­
tanny wody pomieszanej z rdzawym 
dymem. Żołnierze skuleni na dnie 
pontonów słuchali nadchodzących po­
cisków, usiłując po ich narastającym 
wyciu zorientować się, który dla nich 
jest przeznaczony. Między drugą a 
trzecią nasilenie ognia było tak wiel­
kie, iż przeprawę trzeba było przer­
wać. O godz. 3 wszczęto ją ponownie.

Zmasowana na praskim brzegu ar­
tyleria polska z rzadka 
odpowiadała 
brać pod ogień 
powstańców.

O godzinie 5 
dowódca 9 pułku zameldował dowód­
cy dywizji, ilu żołnierzy i ile sprzętu 
przeprawił na lewy brzeg Wisły. 
Raport ten z kolei przetelefonowano 
do Armii wraz z raportem 6 
piechoty, który meldował:

M. p. godz. 5 dnia 17.9.
W wykonaniu rozkazu o 

rżeniu przyczółka na wprost

i ostrożnie 
faszystom, nie chcąc 
walczących w mieście

rano dnia 17 września

pułku

stwo-
Pelco-

wizny dziś w nocy przeprawiona 
została przez Wisłę kompania pie­
choty wraz z plutonem rusznic 
przeciwpancernych.

Po nadejściu pontonów przepra­
wiona zostanie reszta batalionu.

Batalionowi dano zadanie prze­
łamania bez względu na straty po­
zycji niemieckich i nawiązania łącz*  
ności z powstańcami na Żoliborzu“.

*
Wróćmy do dziejów 2 batalionu 6 

pułku piechoty. Na Wiśle stoją wciąż 
słupy wody, zrywane wybuchami po­
cisków artylerii i moździerzy nie­
mieckich. Mimo to porucznik 
w małej łódce rybackiej płynie 
nawiązać łączność z kompanią na le­
wym brzegu. Wraz z nim płynie le­
karz pułkowy. Ten szczupły, chuder- 
lawy człowiek nie może znieść myśli, 
że po tamtej stronie ranni — a mu­
si ich być sporo — pozostają bez po­
mocy.

Mała łódka przewija się między 
wytrysku.jącymi słupami wody i do­
bija do lewego brzegu. Żołnierze, ob­
serwujący z praskiego brzegu przepra­
wę, krzyczą z radości, nie wiedząc, 
że w łodzi kona porucznik któ­
remu odłamek pocisku przeciął tęt-

nicę na szyi. Natomiast doktor jest za­
ledwie draśnięty. Doprowadził łódź do 
brzegu, wciągnął ją na piasek i ugi­
nając się pod pakami zastrzyków i 
ciężkim bębnem ze zwisającym ka­
blem telefonicznym, biegnie skulony 
w stronę chaszczy. Rannych dużo. 
Obydwa aparaty nadawcze rozbite. 
Radziści ranni. Żołnierze witają dok­
tora jak zbawienie. Nawiązują łącz­
ność z dowódcą pułku. Potrzeba wszy­
stkiego: moździerzy, amunicji. Potrze­
ba także pomocy artyleryjskiej. No 
i potrzeba... kubłów, by żołnierze mo­
gli tam wody nabrać i lufy CKM 
chłodzić.

Słońce grzeje silnie. Żołnierze leżą 
we wnękach, próbując zasnąć, bojąc 
się oganiać przeciw komarom, by ru­
chem swych pozycji nie zdradzić. Le­
karz między rannymi się kręci, tych 
których może — opatruje.

Na lewo słychać ujadanie karabi­
nów maszynowych i broni ręcznej. To 
— o czym żołnierze, leżący wt chasz­
czach, nie wiedzą — 8 pułk piechoty 
brzeg warszawski atakuje.

A potem zapada zmierzch, pełeto 
łun i dymu.

¥
brzegu pontony już 
2 batalionu ma się

Na praskim 
czekają. Reszta 
tej nocy przeprawić. Razem z żoł­
nierzami kilkadziesiąt ton -sprzętu i 
radiostacja.

Forsowanie Wisły zaczyna się o 
godz. 8 wieczorem, a towarzyszą mu

W Warszawskim Domu Dziecka jest 
teraz łatwiej o damską bluzkę lub o inne 
towary dla dorosłych niż np. o typowo 
dziecięcy śpioszek. W „Domu Pani“ han­
dlują m. in. męskimi skarpetkami zaś 
w „Domu Pana“ damskimi pończochami.

Nieporozumienie handlowe? Nie! 
To system samorzutnie stosowany 
przez wicie sklepów branżowych, sy­
stem dezorientujący klienta, lecz do­
godny dla sklepów. System, do które­
go zmuszane są sklepy przez nie na­
dążające często za sezonem i potrze­
bami rynku — hurtownie. Sklepy, nie 
otrzymując w porę z hurtowni to­
warów, przewidzianych w planach 
dostaw, handlują czym się da. By­
leby towar '„podchodził“ pod szyld 
i branżę, obrót się kręcił i szła pre­
mia.

„Brzytwa“ dla konsumenta
Czyż można sklepy winić, że się 

ratują? Raczej należy winić hurtow­
nie, że nie dostarczają tego, co zgod­
nie z planami, powinny detalowi do­
starczyć. Ale sklepy ratując się jak 
ten przysłowiowy tonący co się brzy­
twy chwyta, topiły interesy konsu­
menta. Kupowały bowiem i sprzeda­
wały przeważnie takie towary, co do 
których miały pewność, że znajdą z 
miejsca nabywców, nie dbając o peł­
ny asortyment towarowy. Zaspokaja­
ły w ten sposób tylko w wąskim za­
kresie potrzeby niektórych grup kon­
sumentów, pozbawiając rynek towa­
rów, które może nie szły od ręki, ale 
na któro są też stali reflektanci.

Temu galimatiasowi w sklepach 
ma za zadanie położyć kres zarządze­
nie Min. Handlu Wewnętrznego, 
w sprawie zabezpieczenia minimum 
asortymentowego. Sklepy, w myśl te­
go zarządzenia obowiązującego od 
1 bm., powinny mieć na składzie 
ustalony i stale uzupełniany odpo­
wiedni branżowo wybór towarów. 
Tym samym więc stworzono prze­
słanki do prawidłowego zaopatrzenia 
ludności. Tym bardziej że niestoso­
wanie się do zarządzenia, pociąga za 
sobą dla sklepów sankcje karne, 
przewidziane w dekrecie z 4 marca 
1953 r, o ochronie konsumenta.

A jeżeli w hurtowniach sklep nie 
znajdzie zamówionego towaru? Za­
rządzenie uwzględnia ten moment. 
Sklep powinien wtedy żądać od hur­
towni pisemnego potwierdzenia nie 
zrealizowanego zamówienia, i kon­
trola do niego pretensji rościć nie 
będzie. Ale kontrola, i to właśnie jest 
najważniejsze, zajmie się hurtownią, 
zbada, dlaczego ona zamówienia nie 
wykonała. Wtedy hurt będzie się mu- 
siał tłumaczyć i wyjaśniać przyczyny 
braków. Zarządzenie o minimum 
asortymentowym pośrednio zatem 
wkracza na słabo dotychczas kontro­
lowane podwórko hurtu, będzie więc 
ono dla hurtowni nowym bodźcem 
do usprawnienia pracy, likwidowania 
braków i przesłanką do lepszego za­
opatrzenia rynku.

„Rozbranżowienie omnibusów“
Nasuwają się jednak wątpliwości. 

Czy przy obecnej strukturze sklepów 
te przesłanki mają mocne podstawy, 
czy zalecenia, zawarte w zarządze­
niu, dadzą spodziewane efekty?

Sklepy odzieżowe np. są teraz wielo­
branżowymi „omnibusami“. Sklepy z 
garderobą męską mają: płaszcze, Jesion­
ki, garnitury, odzież chłopięcą, spodnie, 
kurtki, wiatrówki i dziesiątki innej gar­
deroby. Mają w niepełnym przeważnie 
wyborze numerów, kolorów i cen. Na 
utrzymanie pełnego wyboru nie pozwa­
lają względy lokalowo-finansowe. Lokale 
sklepów są przeważnie bez zapleczy, 
kredyty zaś za małe, żeby ich starczyło 
na zakup towarów w pełnym wyborze. 
Jeszcze Jedna więc lub dwie sztuki z 
każdego rodzaju odzieży, jako uzupeł­
nienie, Jako obowiązujące minimum, 
wyboru nie poprawią.

Zmiany na lepsze nastąpiłyby, jak 
’ . ' ’ .. . ł wprowadzeniu

„rozbrażowie-
twierdzą fachowcy, po 
specjalizacji czyli tzw. 
nia“ sklepów.

Chodzi mianowicie o 
ne sklepy-omnibusy

to, żeby obec- 
przeksztalcić 

w punkty specjalne, wąskobranżowe, 
żeby były oddzielnie sklepy okryć 
wierzchnich, odzieży chłopięcej, punk­
ty sprzedaży ubrań itd.

Plerwsz« kroki zrobiono w Poznaniu | 
Stałinogrodzie. Powstała już pewna ilość 
sklepów specjalnych odzieżowych, z obu­
wiem i tekstyliami. Korzyści z teqo, jak 
wykazały pierwsze doświadczenia, są du­
że i dla klientów I dla sklepów. Odbior­
ca łatwiej może znaleźć w specjalnym 
sklepie odzież o właściwym rozmiarze I 
cenie.

Sklep zaś również ma możność lep­
szej analizy rynku, widząc na przykład, 
że ma na składzie dwa modele w czte­
rech numerach albo cztery numery w 
Jednym modelu — wie Jak ma postąpić, 
Jak doraźnie wyrównać dysproporcje I 
Jak planować uzupełnienia na dalszą 
metę. Może też lepiej inspirować hurt, 
a co za tym Jdzie wpływać pośrednio na 
przemysł.

Specjalizacja sklepów może oczy4 
wiście być różnie potraktowana: ina-*  
czej w dużych miastach, inaczej w 
mniejszych, lub na wsi, gdzie może 
być uwzględniona zwłaszcza w czasie 
kiermaszów i jarmarków, 

Dziwne proporcje
Specjalizacji sklepów, podobnie jak’ 

wprowadzenia minimum, asortyment 
towego do wszystkich sklepów, ni® 
dokona się od razu. Trzeba czynnego, 
poparcia wydziałów handlowych rad 
narodowych, większego zainteresować 
nia tymi problemami z ich strony.

Samo zarządzenie o minimum asort 
tymentowym, które jest dowodem 
aktywności handlu, nie jest jednak 
wolne od błędów.

Handlowcy np. nie mogą zrozumieć, 
dlaczego w sklepach z damską galante- ' 
rią minimum asortymentowe dla pen- 
czoch bawełnianych ma wynosić szejć 
par, zaś dla reform damskich — 2u6 
sztuk. Pończochy szybciej się na ogół 
drą niż reformy.

I jeszcze jedno. Jeżeli MHW wprcn 
wadziło minimum asortymentowe do 
sklepów z artykułami przemysłowy-» 
mi, to powinno też stworzyć warunki 
sprzyjające jego realizacji. Dotyczy 
to zwłaszcza sztywnych, dawno nie 
zrewidowanych przepisów banko-» 
wych o terminach sprzedaży odzieży 
czyli tzw. cyklu obrotowego w han-i 
dlu odzieżowym.

Sklep, zakupując towar, obowiązany 
Jest sprzedać qo w ustalonym terminie 
(w Warszawie w cląqu 70 dni, w Po­
znaniu w ciągu 3 miesięcy). W przeciw­
nym bowiem razie sk»ep płaci bankowi 
karne odsetki. Gotówka Jest wtedy za­
mrożona w nie sprzedanym towarze, od­
setki rosną, a nowego towaru sklep mo­
że wówczas kupić mniej I w mniejszym 
wyborze. Kredyty bowiem są ograniczo­
ne. Chcesz nowe kredyty na zakup więk­
szego wyboru towarowego — płać do­
datkowe odsetki.
znów nowe koszty handlowe. Koszty zaś 
powinny przecież 
Jak najmniejsze.

Jak więc wybrnąć, jalc wykonać 
miesięczne plany obrotów ogranicz.cn 
nym zasobem gotówki, nie przekracza 
jąc kosztów. Trzeba się wtedy jak to 
mówią handlowcy, „gimnastykować“« 
Handlować takimi towarami, które 
zapewniają szybkie wykonanie pla-« 
nów obrotowych.

Skoro wprowadza się konieczność 
utrzymywania na składzie minimum 
asortymentowego, należałoby ^rewi-» 
dować obowiązujące dotychczas prze-*  
pisy bankowe. Wśród towarów, obję-i 
tych „minimum“ znajdą się i takie^ 
których w ustalonym „cyklu obroto-*  
wym“ sklepy nie zdążą sprzedać« 
Zachodzi obawia, że sklepy będą od 
tych właśnie towarów stronić i wte­
dy minimum asortymentowe będzie 
niekompletne,

Uwag w sprawie podobnych uste-4 
rek mają handlowcy więcej. Będą 
owe usterki niewątpliwie wyjaśnione 
i usunięte tak jak zmienione być po­
winny inne bankowe i niebankowe 
przepisy, hamujące pracę handlu.

Istotne jest, źe handel rusza się^ 
że poznaje swoje błędy, że stara sie 
je usunąć, że nie stoi w miejscu.

IGN. GAWRYLUK

A nowa odsetki to

być — I słusznie —.

salwy Katiusz oraz polskiej i radziec­
kiej artylerii.

W pierwszym pontonie jechał 1 
pierwszy na brzeg warszawski dobił 
major, dowódca całości.

Przeprawa rozpoczęła się o zmro­
ku, o 4 rano się skończyła. A ledwo 
się skończyła, Niemcy ogień otwo­
rzyli. Zdarzyło się to właśnie wtedy 
gdy major zdecydował się wprost z 
przeprawy wał atakować.

¥
I oto meldunek chorążego obserwu­

jącego lewy brzeg Wisły:
„Widzę szereg wybuchów na po­

zycjach naszego 2 batalionu.
Widzę pojedynczych żołnierzy ba­

talionu, posuwających się w stronę 
wału.

Widzę działa nancerne — praw­
dopodobnie „Ferdynandy^. Silny 
ogień naszych działek 45 mm.

Widzę prawe skrzydło batalionu 
cofa się w kierunku wody. Część 
posuwa się w lewo...

Widzę tych, którzy cofają się w 
kierunku wody, nieprzyjaciel ri^ 
krywa silnym ogniem z moździe­
rzy...

Widzę kłęby czarnego dymu, po­
suwającego się z wiatrem wzdłuż 
rzeki od strony mostu Poniatow­
skiego..,”

d. c. n.

Nowy rudowęglowiec 
zbudowała stocznia szczecińska

Z próbnego rejsu powrócił do 
stoczni szczecińskiej nowy polski ru-*  
dowęglowiec, zbudowany całkowicie 
przez młodzież. Próbna podróż siat-*  
ku była sprawdzianem wysokich 
kwalifikacji młodzieży stoczni. Wszy-» 
stkie mechanizmy i urządzenia 
zmontowane przez młodzieżowe bry^ 
gady*  zdały dobrze egzamin. •

Nowy rudowęglowiec zbudowany 
został w dwukrotnie krótszym termi­
nie niż pierwsza tego typu jednostka 
pełnomorska w stoczni szczecińskiej. 
Za kilkanaście dni opuści on stocznię 
szczecińską.

Rady narodowe pomagają
rodzinom żołnierzy

Rodziny żołnierzy otoczone są opie- ‘ 
ką państwa. Rady narodowe zała­
twiają mesięcznie dziesiątki podań, 
w których rodziny te zwracają się 
o pomoc w różnych sprawach.

Szczególnie wiele spraw załatwiają 
i udzielają konkretnej pomocy rady 
narodowe rodzinom żołnierzy, które 
posiadają gospodarstwa rolne.’

W Wielkopolsce, w czasie pilnych 
prac pniowych setkom rodzin żołnie­
rzy udzielono szybkiej i skutecznej 
pomocy. Na przykład w pcw. Ostrów 
W elkcpolski pomocy sąsiedzkiej u- 
dzielono około 120 rodzinom, a w 
pow. Turek ponad 100.

W wielu gromadach z pomocą dla 
tych rodzin pośpieszyli członkowie 
ZMP,

nicz.cn
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WĄSKIE GARDZIOLKO
Dawno oczekiwane czajniczki do parze­

nia herbaty pojawiły się nareszcie w 
większych ilościach w warszawskim CDT. 
Są tam droższe z kwiatkami po 6 złotych 
z groszami i dwuzłotowe gładkie bez 
kwiatków. Wąskie qardło czajniczków zo­
stało zatem zlikwidowane. Ale... wąskie 
gardła pozostały i to nie w przenośni. 
Czajniczki bowiem sprzedawane w CDT 
mają wąskie gardziołka, z których napar 
herbaciany leje się niby z kroplomierza. 
Przechylisz bardziej czajniczek - odwar 
wylewa się strugą, parzy ręce itd. — 
Wydaje się, że i te wąskie gardziołka 
pora zlikwidować. — Trzeba tylko te 
uwagi konsumentów przekazać fabryce 
czajniczków.

JAK KAMIEŃ DO WODY
Waga automatyczna — pułapka 

haiwnych amatorów ważenia się — ___
przęd domem nr 29 w Al. Jerozolimskich. 
Coraz ktoś podchodzi, staje na wadze 
i wrzuca do automatu pół złotówki. Wrzu 
ca — Jak kamień do wody — gdvż v/aga 
purapka nię wyrzuca zielonej kartki z 
liczbą kilogramów i nie zwraca półzło- 
tówek. Adres właściciela wagi — Spół­
dzielnia Gromada Inwalidzka, ul. Poznań­
ska 25.

dla 
stoi

ZMĘCZYLI SIĘ
Przemysł Mleczarski zapowiedział 

przed półtora rokiem narodziny nowego 
gątunku śmietanki tzw. homogenizowa­
nej. Zapowiedź zrealizował, gdyż śmietan­
kę homogenizowaną sprzedawały przez 
pewien czas „Delikatesy“. Potem śmie­
tanka zniknęła ze spisu produkcji I pó­
łek Delikatesów — bez śladu. Po ra­
dosnych narodz:nach szybki koniec. Czyż­
by Przemyśl Mleczarski zmęczył się?

Dziś znów się spóźniłem” Pracowita niedziela

Kłopoty pasażerów i obsługi
podmiejskich »samowarków«

Głęboki dół o postrzępionych brze­
gach coraz wyraźniej przybiera re­
gularny kształt wielkiego owalu. Jest 
wprawdzie otoczony jeszcze wałami 
zsypanego tam gruzu i piachu, tu t 
ówdzie „skubnie(i go jeszcze kopar­
ka — ale mimo to nie trudno już so­
bie wyobrazić, jak niedługo będzie 
wyglądał centralny stadion stolicy.

Zmienia się on 
dnia na

Z LISTÓW CZYTELNIKÓW: „W jednym 
z lipcowych numerów gazety w małym 
„Życiu“ była notatka*  pt. „Frywolna ciu­
chcia“, w której poruszono sprawę nie- 
punktualności na kolejce grójeckiej. „To, 
co się ostatnio dzieje na tej kolejce, wy­
maga potraktowania bardzo poważnie ca­
łej sprawy, ponieważ doprowadza to do 
ignorowania i lekceważenia ustawy o za­
bezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy“. Pasażerowie z Pyr.

„Jestem pracownikiem zakładów mię­
snych w Warszawie. Do pracy dojeżdżam 
z miejscowości żabieniec, kolejką, która 
kursuje na linii Warszawa Południe — 
Góra Kalwaria. Obecnie Jeżdżę do pracy 
na godzinę 6. Wyjeżdżam o godzinie 
4 min. 20 i często nie moqę zdążyć na­
wet na godzinę 6 min. 30, bp pociągi się 
stale spóźniają. A to nawalił motorek, 
a to urwał się Jakiś bolec i w końcu po 
godzinie postoju pociąg dopiero rusza w 
dalszą drogę. I dzieje się to tak po parę 
razy w tygodniu...“ E. K.

„31 lipca pociąg nr 4012, odchodzący 
z Rozjazdu Oborskiego (dawniej Kon­
stancin) o godz. 7.07, został odwołany, 
przez co spóźniłem' się do pracy 25 mi­
nut. Innym razem, 4 sierpnia, dwa pocią- 
g*  (numery 4010 i 4012), odchodzące 
z Rozjazdu Oborskiego o godz. 6.31 i 7.07 
nie przybyły wcale, dopiero około godz. 
7.30 nadszedł pociąg od strony Warsza­
wy. Pojechaliśmy do końcowej stacji

Akcja porządkowa osłabła
Cieszy to tylko chuliganów

Coraz rzadziej widzi się na przy­
stankach tramwajowych i w innych 
punktach miasta aktywistów społecz­
nych, którzy pomagają milicji w zwal 
czaniu chuligaństwa i utrzymaniu 
porządku na ulicach. Do niektórych 
komend MO aktywiści już się w ogó­
le nie zgłaszają.

Czyżby chuligaństwo zostało już w 
Warszawie zlikwidowane? O tym że 
tak nie jest przekonać się możemy 
codziennie. Świadczą o tym choćby 
bójki jakie miały ostatnio miejsce na 
zabawach w hotelu robotniczym przy 
ul. Ceglanej i w fabryce „Perun“ lub 
też wybryki chuligańskie z powodu 
których nie odbyła się na Rynku 
Starego Miasta impreza 
organizowana przez

Kom sja do walki 
działająca przy Stół, 
opracowuje obecnie
akcji na okres Jesienno-zimowy. Szczegól­
ny nacisk położony zostanie na rozwi-

artystyczna 
„Express“.
z chuligaństwem, 
Radzie Narodowej 
szczegółowy plan

Liceum budowy instrumentów
w Warszawie

1 października br. otwiera się w War­
szawie 5-letnie liceum techniki budowy In­
strumentów dętych, perkusyjnych i popu­
larnych. Zapisy kandydatów od 14 — 17 
lat z ukończoną szkołą podstawową przyj­
muje kancelaria państwowej Podstawowej 
Sz eły Muzycznej Nr 2, ul. Kawęczyńska 
23/25.

Lqzamin wstępny z Języka polskiego, 
matematyki, konstytucji, badanie słuchu 
muzycznego i poczucia rytmu odbędzie 
się 25 bm.

Wielka Encyklopedia Radziecka
u kolporterów

Z okazji trwającego Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej kol­
porterzy zakładowi zobowiązali się przyj­
mować zamówienia na prenumeratę Wiel­
kiej Encyklopedii Radzieckiej.

Od dziś więc — o nadsyłanie poszcze­
gólnych’ tomów encyklopedii można się 
zwracać do kolporterów w każdym za­
kładzie pracy, (b)

r.ięcie i ożywienie prac kulturalno-oświa­
towych w świetlicach i domach kultury. 
Przewidziane Jest m. in. zorganizowanie 
przy zakładach pracy 25 świetlic otwar­
tych — dostępnych dla wszystkich.

Zarówno związki zawodowe jak i 
Związek Młodzieży Polskiej powinny 
uczynić wszystko, aby jak najszyb­
ciej ożywić akcję walki z chuligań­
stwem. Dotychczasowe doświadczenia 
wykazały, że powodzenie tej akcji za­
leżne jest właśnie od włączenia się 
do niej aktywu społecznego i jego wy­
datnej pomocy, (a. u.)

I potem dopiero do Warszawy. Dodam 
Jeszcze, że kilkakrotnie też w oatatnim 
tygodniu lipca w qodzinach wieczornych 
odwoływane były pociąqi odchodzące 
z Warszawy. K. S.

Dyżurny ruchu z W ar sza wy-Bel we­
der: — My właściwie jesteśmy bez­
silni wobec spóźnień. Jeżeli tylko nie 
ma żadnego uszkodzenia taboru, po­
ciągi odchodzą w terminie. Ale przy 
jednym torze, po którym kursują ko­
lejki, wystarczy jakaś awaria w cią­
gu dnia, żeby cały rozkład jazdy dia­
bli wzięli, A uszkodzenia, niestety, 
zdarzają się bardzo często...

Maszynista pociągu: — Czasami to 
już ręce opadają... Motorowozy psują 
się bardzo często. Przyczyna? Są sta­
re, brak ęzęści wymiennych. No, i pa­
sażerowie — choć są wprawdzie naj­
więcej poszkodowani, ale też nie bez 
winy. Wagon motorowy ma bardzo 
ograniczone możliwość, pociągnięcia 
składu — nie tak jak parowóz. Mo­
żemy do jednostki, złożonej z trzech 
wagonów, zabrać nie więcej, jak 150 
osób. Nie jeździ jednak mniej jak 
500 osób. Efekt: przeładowane stare 
wagony, obciążone ponad miarę, psu­
ją się. Niestety, dyrekcja nie przewi­
działa zapasowego wagonu motorowe­
go na wypadek awarii.

Uszkodzony pociąg musi czekać, aż go 
z trasy ściągnie następny. Jasne, że prze 
ciążony nie Jest w stanie poradzić sobie 
z dodatkową „nadwagą“ i też często sta­
je. I tak dookoła Wojtek. Tabor, którym 
jeździmy, jest tak stary, że czasami, gdy­
by się człowiek chciał trzymać przepi­
sów, powinien nie wyjeżdżać ze stacji 
krańcowej — a mimo to Jeździ się byle 
tylko utrzymać rozkład.

Konduktor: — W godzinach najwięk­
szego nasilenia ruchu wagony są o- 
blepione. Skład ma często obciąże­
nie, dochodzące do 10 ton, zamiast 
dopuszczalnych trzech. W tych wa­
runkach nasza praca jest niesłychanie 
ciężka.

Ob. Czyż — naczelnik wydziału: — 
Trudności, jakie w tej chwili przeży-

wają kolejki wąskotorowe, powinny 
zniknąć po wprowadzeniu przez nas 
nowego rozkładu jazdy w końcu paź­
dziernika lub z początkiem listopada.

W tym roku wprowadziliśmy 
raz pierwszy trakcję motorową 
kolejki podmiejskie. Niestety, 
zdała ona egzaminu. Zbyt wielkie 
ciążenie psuje stare motorowozy. Dla­
tego w okresie jesienno-zimowym 
wrócimy do trakcji parowej. Parowóz 
może pociągnąć osiem wagonów, za­
bierając 500 osób. Tylko w okresach 
dnia, kiedy ruch jest najmniejszy, 
kursować będą wagony 
Wprowadzenie pociągów 
przedłuży wprawdzie czas 
ponieważ parowozy mają

Po otwockich zaniedbaniach
Wędrówka z kontrolerem sanitarnym

Odbywamy wędrówkę z kontrole­
rem sanitarnym w Otwocku, Piotrem 
Franczakiem, z zawodu felczerem. 
Odwiedzamy rzeźnię, kilka sklepów 
PSS i MHD oraz targowisko.

Wokół rzeźni otwockiej, zbudowa­
nej 30 dat temu, powstały sanatoria. 
Toteż rzeźnia zostanie zlikwidowana, 
ale termin likwidacji nie jest jeszcze 
znany. Konieczne są więc tam pew­
ne remonty, o które walczy — jak 
dotąd bezskutecznie — kierownictwo 
rzeźni, przynaglane przez kontrolę 
sanitarną.

Pan WIcherek ma głos

— Cóż to, panie Wicherek, burze niczym 
w lecie...

— Ale bardzo słabe. Zwłaszcza ta, którą 
obserwowałem w Warszawie, w poniedzia­
łek wieczorem. Burze te powstawały na 
tak zw. chłodnym froncie powietrza o 
niższym ciśnieniu. Dziś nadal jesteśmy pod 
wpływem niżu a więc pogoda niewyraź­
na, zachmurzenie zmienne, chwilami wyj­
rzy słońce. Dość ciepło — temf. około 20 
stopni. (CEN)

Kłamstwem jest powiedzenie, że*,  
wszystkie drogi prowadzą do Rzymu. 
W ubiegłą niedzielę wszystkie drogi 
wiodły na stadion warszawskich Bu­
dowlanych, gdzie odbywał się mecz 
żużlowy m.ędzy szwedzkim klubem 
Monarkerna i reprezentacją CRZZ, W 
parku samochodowym widzieliśmy 
znaki rejestracyjne — Stali nogrodu, 
Kielc, Krakowa; z Leszna (ped Poz­
naniem) przyjechało pociągiem 1000 
osób, z Łodzi 2 lub 3 razy więcej 
Istne żużlowe szaleństwo...

Jesteśmy największymi przyjaciół­
mi żużlowego sportu i dlatego mamy 
pretensje do ZS Budowlanych. Pre­
tensje, o których mus my powiedzieć 
zanim przystąpimy do omówienia 
meczu.

Trybuny musiały wywrzeć na każ­
dym wici..ie wrażenie. Wypełnione po 
brzegi widzami wyglądały imponująco. 
Znacznie lepiej niż na stadionie CWKS 
podcz-s najw.-ę.kszel imprezy. Zpżlowcćw 
podziwiało 45 tysięcy ludzi. Jesteśmy 
pewni, że gdyby istniała na poiudn owo- 
wschodnim wirażu trybuna (tak Jak ota­
cza cn4 pozostałe 3/4 teru) i ta też była­
by pełna. A więc 15 tysięcy widzów — 
i ęk. 3v0 tysięcy złotych więcej... A na 
wjazdy i wyjazdy żużlowców v/ystarczył- 
by oczywiście tunel pod trybunami.
I jeszcze jedna uwaga pod adresem 

budowniczych stadionu Ter żużlowy 
na stadionie „Budowlanych“ jest pun­
ktem centralnym, nie ma bieżni jak 
to np. jest na stadionie olimpijskim 
we Wrocławiu! To świadczy, że nawet 
z jstn ejących w kraju wzorów me 
chcą korzystać budowniczowie obiek­
tów sportowych. I gdyby dziś chcieć 
wykorzystać stadion Budowlanych na 
w''piką, imprezę lokkoatletyczną, trze- 

>y zlikwidować tor żużlowy, bo 
mieści się razem i ter żużlowy 
•żnia wewnątrz wspan alych try- 
I to ma się nazywać racjonalną 

odarką pieniędzmi, obiektami 
towymi itp.
ężko jest człowiekowi na duszy, 
o tym wszystkim pomyśli. A przy 
nienie meczu bynajmniej nie roz- 
urzy naszego czoła. Dostaliśmy 
iki“, ’ " ‘
siły 
.klej

które w pewnym momencie 
speakera do przypomnienia 
klasy... naszych raidowców!

Szwedzcy żużlowcy biorą rewanż za 
raidowców —’ mówił spokojnie i wy­
liczać zaczął dziesiątki medali, zdo­
bytych przez naszych raidowców. A 
o żużlu już ani słowa, bo wszyscy wi­
dzieli...

Speakerka tych zawodów pozosta­
wiała b. dużo do życzenia. Było chy­
ba więcej gadania niż jazdy na żuż­
lu. Bo speakerzy najpierw mówili o 
tym, że jesteśmy wielką klasą (gdy 
slan meczu był 6:6) a 
chórem domagano s ę 
Szwendrowskiego, że 
sportu motorowego jest 
dziej mu zależy na zwycięstwie niż 
widzom (?!?). Wreszcie mówiono o 
rajdowcach i skończono westchnie­
niem, że tak późno wystawiono Na- 
z:mka (najmłodszy nasz zawodnik — 
rezerwowy — zwycięzca ostatniego 
biegu). Jeżeli dodamy do tego, że sta­
rano się nam wmówić, iż zdobywca 
największej ilości punktów nie jest 
najlepszym zawodnikiem otrzymamy 
całość „pięknej“ speakerki, mającej 
przyczynić się chyba do popularyza­
cji sportu żużlowego!

iulłę były złego początki — można 
powiedzieć o meczu. Pierwszy bieg wy­
grał Szwed NUsson, ustanawiając rekord 
toru 1:17,2. a nasi zawodnicy zajęli dru­
gie (Kupczyński) i trzecie (Połukord) 
miejsca. Remis 3:3. Drugi bieq wygrał 

i '10.4 przed Szwedami. Znów 
3:3, A później w 5 biegach zwyciężyli 
inciywiciuaJnie Szwedzi. Dopiero w 8 
Kupczyński (znów 1:19,0) odniósł 
cięstwo dja naszych barw. Pierwszą se­
rię wygrali Szwedzi 34:20. Rewanżowe 
biegi przyniosły nam w rezultacie sto­
sunek 25:29 (mecz przegraliśmy więc 
45:53). Ipdyv/idualne zwycięstwa odnieśli 
w rewanżowej serii Suchecki i rezerwo­
wy Nazlmek w ostatnim, 18 biegu.

Nagrodę dla najlepszego Szweda zdo­
był Forsberg, który wywalczył dla 
swych barw 16 punktów, drugi był Ńils- 
son — 15 pkt. \7 naszej drużynie naj­
więcej punktóY/ zdobyli Kupczyński — 
11, Suchecki — 9 i Szwendrcwski (je­
chał tylko 4 razy) — 7 pkt.

Na marginesie spotkania warto po­
święcić słów parę programowi. 4 skrom­
ne stroniczki za 2 złote, to za wiele. 
Chyba, że obmyślono specjalną taryfę za 
t-.kie błędy: Kapała — Kapałański, Fa­
hlen w reprezentacji Polski (nr 12) 
i inne.

St S.

M. in. chodzi o podłączenie rzeźni _ 
sieci kanalizacyjnej i zbudowanie prowi­
zorycznej szatni dla pracowników. Tym 
bardziej, że podłączenie do sieci kanali­
zacyjnej wyniosłoby tyle, ile płaci się 
kwartalnie za wywóz nieczystości. A bu­
dowa szatni nie przekroczyłaby 20 tys. 
złotych.

Kosztorys remontu wysłano do woj. 
wydziału handlu 17 luteqo br. Odpowiedź 
nie nadeszła dotąd.

4*
Sklep PSS nr 3 ma stać się wkrótce 

wzorcowym. Nie zasługuje on jednak na 
miano nawet poprawnego. Fartuchy sprze­
dawczyń, zmieniane raz na tydzień, są 
brudne. Brak mydła w umywalni.

Za brudne ściany i sufit oraz przyj­
mowanie pracownic bez uprzedniego ba­
dania lekarskiego „zarobił“ karę sklep 

MHD nr 17.
Kontrola sanitarna targowiska roz­

poczyna się o godz. 5 pobieraniem 
próbek mleka. Do niedawna zawar­
tość tłuszczu często była poniżej o- 
bowiązującej normy wynoszącej 3 
proc. Dzięki kontroli sytuacja znacz­
nie się poprawiła.

Połowa placu, na którym odbywa­
ją się targi piątkowe, jest zabruko­
wana. O zabrukowanie całego placu, 
jak również o zainstalowanie tam 
kilku ■ kranów, walczy kontrola sani­
tarna, jak dotąd bezskutecznie.

1 Ä
Stwierdzenie n. pociągnięć ma na 

celu usunięcie zła. Ale samo stwier­
dzenie na niewiele to zda, o ile 
uwagi kontroli sanitarnej pozostaną 
jedynie’ w książce protokołów. Jak 
np. w wypadku niezabruko\v?r>:a 
placu targowego w Otwocku. Może 
wreszcie uwagi kontrolerów sanitar­
nych, tyczące niedociągn ęć w rzeź­
ni, dotrą wreszcie do władz nadrzęd­
nych? (so)

« RADIO

do

mo torowe, 
parowych 
przejazdu, 

niniejszą 
szybkość o 10 km/godz., ale będzie 
przynajmniej pewność regularnego 
kursowania pociągów. Różnice w cza­
sie przejazdu na dłuższych 
będą jednak znaczne. Droga 
wa-Południe — Nowe Miasto 
ży“ się o ponad godzinę.

Jednocześnie staramy się doprowa­
dzić nasze warsztaty naprawcze w 
Piasecznie do takiego stanu, żeby mo­
gły już w przysz.ym roku dokonywać 
napraw kapitalnych taboru motoro­
wego. Wtedy „staruszki“ staną się 
bardziej sprawne i nie będą robiły 
tylu niespodzianek co dzisiaj.

Od Redakcji: Przeszliśmy śladem 
listów naszych czytelników do wszy­
stkich zainteresowanych, którzy wy­
jaśnili nam sytuację, panującą na ko­
lejkach wąskotorowych.

Dziwne wydaje się jednak, że Dy­
rekcja Kolei przed wprowadzeniem 
motorowozów nie przewidziała zwią­
zanych z tym trudności. Czy nie na­
leżało również już dawno polepszyć 
stanu technicznego warsztatów na­
prawczych? Od szybko 
dokonywanych remontów 
poprawa komunikacji na 
Projektowany obecnie 
przeszłości, tj. do trakcji parowej i 
zrezygnowanie z szybkości na korzyść 
regularnego ruchu — to pójście po 
liftfi najmniejszego oporu. Z doświad­
czeń lat ubiegłych wiemy bowiem do­
brze, że w zimie, dodatkowe utrud­
nienia, nawet przy trakcji parowej 
powodowały poważne zaklóceąja w 
kursowaniu kolejek. Trzeba więc za­
wczasu i o tym pomyśleć. (Zet)

trasach 
Warsza- 
„wydłu-

i sumiennie 
także zależy 
tych liniach, 
nawrót do

dzień, bo
zresztą niemal z 
coraz więcej mie-

Foto: W. Piotrowski

szkańców Warszawy pomaga w jego 
budowie.

W niedzielę przyszli tu również 
żołnierze i oficerowie Ministerstwa 
Obrony Narodowej.

Przy niwelowaniu terenu pracują 
ramię w ramię dwaj koledzy: szere- • 
gowy Longin Moszakowski i Stani­
sław Olkuski. Ten ostatni w czasie 
odpoczynku przygrywa na . akordeo-

W 200-osobowej 
grupie Głównej 
Administracji Mie 
szkań MON do­
brze się spisują 
zetempówki Ros- 
dak t Kowalska, 
68-letni pracownik 
MON, Kus. Ale i 
inni nie pozostają 
w tyle. Kamienie, 
gruz i piach, zno­
wu kamienie^, i oto 
2 przyczepy już 
załadowane. I choć 
nie ma tu ta­
blic współzawod­
nictwa, choć nie 
wypisuje się kre­
dą nazwisk przo­
downików — to 
jedna grupa liczy 
drugiej zazdrośnie 
załadowane wozy.

Za stadionem, 
przy torze kolejki 
odbywa się tran­
sport materia­
łów. Oficerowie 
Szołdra i Tar­
nowski na „lek­
tyce“ z długich 
drągów niosą dre­
wniane bale na 
przyszłe szalowa­
nia trybun.

Oficer Kazimierz 
Lewończuk trady­
cyjnie już, co ro­
ku bierze udział 
we wrześniowych 
pracach dla sto­
licy. Brał on u- 
dział w jej wyz­
woleniu — więc 
teraz z prawdzi­
wą radością po­
maga w budowie.

Poza wojskowy 
mi, których pra­
cowało na stadio­
nie ponaa 1200 
przyszło tu także 
około 300 miesz­
kańców Pragi- 
Sródmieście.

była niedziela. I to

Spotkanie z przodownikami pracy

Jeden dzień w Warszawie
spędzili pracownicy ze Śląska

serdecznej atmosferze upłynęło
warszaw*

W
spotkanie przedstawicieli 
skich przodowników pracy i racjona­
lizatorów z uczestnikami wycieczki ze 
Śląska — pracownikami różnych za­
kładów i instytucji. Spotkanie to od­
było się w czasie przejażdżki po Wi­
śle parostatkiem „Świerczewski“.

— Piękna Jest Warszawa — dzielił się 
swoimi wrażeniami Leon Siedlaczek — 
cieszymy się, że i nasz trud i praca przy­
czyniają się do rozkwitu stolicy.

— Opowiem naszym Ślązakom — za­
pewniał Alojzy Lizurek z Sosnowca — że 
z ich składek, płaconych na SFBS, budo­
wana są w Warszawie piękne gmachy, 
parki, budynki socjalne. Wielkie wrażenie 
na uczestnikach wycieczki wywarł budo­
wany Pałac Kultury i Nauki, dar Zw. Ra­
dzieckiego.

Na statku zorganizowano wiele 
atrakcyjnych imprez. M. in. w kon­
kursie tańców ludowych jedną z na­
gród otrzymał najstarszy z uczestni­
ków wycieczki ze Śląska A. Maty- 
szczyk, pracownik POM w Wodzisła­
wiu, były powstaniec śląski.

W czasie dalszej przejażdżki 
czono wesoło przy dźwiękach 
kiestry zespołu Kopańskiego.

Wycieczka udała się dobrze, 
żacy odjeżdżali, wspominając 
spędzany czas w Warszawie.

(marr)

tań- 
or-

Slą- 
mile

Pracowita to . _______ _ . _
nie tylko na stadionie. W Central- 
nym Parku Kultury stawiło się prze­
szło 3 tysiące osób — wojsko, grupy 
mieszkańców z innych miast, którzy 
przyjechali pomóc w budowie parku, 
oraz ludność ze śródmieścia.

Ostatniej niedzieli, na terenie całej 
Warszawy pracowało ponad 12 tys. 
osób.

Zdjęcie u góry: Na centralny sta­
dion maszerują żołnierze i oficerowie 
MON. Zdjęcie środkowe: Pracowni­
ce Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego w Bydgoszczy przy robotach 
ziemnych na stadionie. Zdjęcie dol­
ne: w Parku Kultury — generalne 
natarcie na chwasty. (B. B.).

Z ekranów stolicy

Królowa balu
Film barwny. Adaptacja noweli A. 

Czechowa „Anna na szyi“. Reżyser: I. 
Annieński. Zdjęcia: G. Rejshof. Muzyka: 
L. Szwarc. W roli Anny — Ałła Lario­
nowa, jej męża, Modesta — W. Włady- 
sławski, jej ojca — A. Saszin — Nikol­
ski, Artynowa — M. Żarów, księcia — 
A. Wertyński. Produkcja Wytw. Filmów 
im. M. Gorkiego w Moskwie, 1954 r.

później, gdy 
wystawienia 

kierownictwo 
mądre i bar-

Antoni Czechow był mistrzem ob­
serwacji. W codziennym życiu, w 
zwykłych sprawach, w przeciętnych 
ludziach umiał dostrzegać te istotne, 
głęboko ukryte cechy, które składały 
się na obraz otaczającego artystę świa-*  
ta. Jego opowiadania niezmiennie do 
dziś uderzają bogactwem spostrzeżeń 
i głęboką znajomością psychologii.

Opowiadanie, na podstawie którego 
reżyser Annieński zrealizował film 
„Królowa bąlu“, jest świetnym szki­
cem obyczajowym, obrazującym 
świat urzędników i dworaków car­
skiej Rosji.

W codziennym życiu, w

Modest Aleksiejewicz zasiada do 
stołu, zawiązuje pod szyją serwetę i 
zaczyna jeść. Robi to równie wstręt­
nie, jak wszystko, co czyni. Wstręt 
jest uczuciem, które w każdej chwili 
budzi ten człowiek skąpy i chytry, 
pogardliwie traktujący słabszych od 
siebie i służalczo kłaniający się moż­
niejszym — produkt zatęchłej atmosfe­
ry carskiej biurokracji. Patrząc na Mo- 
desta Aleksiejewicza gotowi jesteśmy 
usprawiedliwić całkowicie postępowa­
nie Anny, jego młodziutkiej i pięknej 
ŻGny, która — dla podreperowania bez­
nadziejnego budżetu rodziny — sprze­
dana została legalnym aktem małżeń­
stwa bogatemu urzędnikowi. Wewnętrz­
ny bunt i protest młodej kobiety prze­
ciw rzeczywistości którą stworzyło dla 
niej poświęcenie się dla rodziny, znaj­
duje ujście w jej postępowaniu jako 
damy

Dla 
binie 
nowa 
— złudzeniem nieprędko zapewne zro­
zumianym.

z?
mie" I „Wiec mamusi" 22.00 Dzień, spor­
towy 22.10 Muz. tan.
Program li — na fali 3G7 m.

Pro-gram dnia 7.43 13.05 Wiad. 7.50 
14.00 18.15 21.30 23.55

8.00 Muz. por. 9.00 Dia klas VII — 
opowiadanie Wacława Gołębowicza pt. 
„Wędrówka butli z tlenem" 9.30 Koncert 
solistów 10.00 Przerwa 13.10 Przegląd 
prasy stołecznej 13.15 ,,Zimowisko nad 
Studioną“ ode. opow. Mamina Sibiriaka 
13.35 Konc. solistów 14.10 Dla klas IV 
słuchowisko 14.30 Radź, melodie filmowe 
’ operetkowe 15.20 Konc. solistów 15.50 
„Przodujący ludzie miast 1 wsi o swojej 
pracy“ 16.00 Muz. dla wszystkich 17.00 
Z życia Związku Radzieckiego 17.30 „Na 
warszawskiej fali" 18.00 Ze sportu 18.05 
Francuskie pieśni ludowe w wykonaniu 
solistów i zespołów francuskich 18.20 Z 
cyklu: „Arcydzieła muzyki fortepianowej“ 
— utwory Mozarta i Mendelssohna 18.50 
Rad. poradnik językowy w oprać, prof. 
dr Witolda Doroszewskiego 19.00 Muz. i 
aktualna. 19.25 Aud. o książce Lloyda 
Browna pt. „Żelazne miasto“ 19.45 Muz. 
tan. 20.06 Aleksander Borodin: „Ksjążę 
Igor“ — -opera 21.45 Wiad, sport. 21.50 
Aud. aktualna 22.00 d. c. Opery 23.34 
Muz. tan.

na dzień 22 września 1954 r. (środa) 
Proqram I — na fali 1322 m.

Program dnia 7.55 15.25 Wtad. 5.05 
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00

5.10 Aud. dla wsi 5.25 Muz. por. 5.48 
Gimnastyka 6.15 Pieśni i tańce ludowe 
6.30 Kai. rad. 6.40 Dla wychowawczyń 
przedszkoli pogadanka pt. „Jak się czują 
nasi najmłodsi“ 6.45 Z piosenką do pra­
cy 7.15 Muz. pop. 8.00 Muz, poranna 
9.00 Dla klasy VII opowiadanie Wacława 
Gołębowicza pt. „Wędrówka butli z tle­
nem“ 9.30 Ko.nc. solistów 10.00 Muz. roz. 
10.25 Por. konc. kam. 10.55 Skrzynka 
ogólna 11.05 Dla klas I i II aud. słowno- 
muzyczna 11.30 Muz. i aktualn. 12.10 
Muz. lud. różnych narodów 12.45 Aud. 
dla wsi 13.OD Przerwa 15.30 Dla dzieci 
„Błękitna sztafeta“ 16.05 Pieśni radzie­
ckie 16.20 Konc. Ork. Rozgł. Łódzkiej 
17.00 Aktualny felieton krajowy 1’7.15 
„Polskie melodie ludowe różnych regio­
nów“ 17.30 Muz. rozr. 18.00 Wacław Do- 
bia^z — Kantata ..Buduj Ojczyznę wzmoc­
nisz pokój“ 18.20 Zagadka literacka 13.50 
Konc. życzeń 19.50 Aud. dla wsi 20.30 
Muz. rozr. 20.40 „Słowniczek muzycznv“ 
aud. słowno-muzyczna 21.10 Konc. chopi­
nowski — gra Józef Smidowicz 21,40 Dwa 
opowiadania Renaty Vigano „Nagie zie

DROBNOSTKA
Pół roku temu kupiłam 

w CDT wagę szalkową, 
która w gospodarstwie do­
mowym jest mi potrzebna. 
Niestety, wagi używać nie 
mogę, gdyż nigdzie nie 
mogę kupić odważników. 
Małe „życie" — wskaż mi 
sklep, w którym jnożna 
nabyć tę „drobnostkę“.

Z kolei my prosimy dy­
rekcję CDT — zajmij się 
tym, dla ciebie to będzie 
na pewno drobnostką!

SZEROKA STOPA
Zdarły mi się czubki bu­

tów na mikrogumie. W 
punkcie usługowym „Sto­
pa“ przy ul. Złotej 11 za­
żądano za reperację 22 zł. 
podczas gdy w punkcie 
..Miarobut“ — Al. Jerozo­
limskie 51 —- tylko 9 zł 

•90 gr. Dlaczego taka róż­
nica?

Okruchy Stolicy
Widać — cennik w ..Sto­

pie“ układali dla szerokich 
stóp.

BEZPŁATNIE
W bacz/? przy ul. Gor- 

czewskiej 6 jest pełno 
much. Ba, całe roje. Oble­
piają 
ją do

Jak
— za

stoły, okna. Wpada-1 
zupy. (M)

nas powiadomiono 
muchy w zupie kie­

rownictwo baru żadnych 
dodatkowych opłat nie v 
biera.

ZA PŁYTKO

po-

Ze-Na tablicy ogłoszeń _ 
glugi-na Wiśle, obok przy­
stani, wypisano kredą na-

„wielkiego świata“.
męża stała się stopniem w dra- 
kariery, dla żywiołowego Arty- 
— przygodą, dla samej siebie

stępująey komunikat: „Z 
dniem dzisiejszym tj. 17.8 
54. statek spacerowy ..Bał­
tyk“ nie będzie kursował 
dancingiem aż do odwoła 
nia".

Pewnie, poziom dancin­
gów był tak niski, ze sia­
tek mógłby osiąść na mie­
liźnie.

nak spółdzielnia ma oczy­
ścić pióro ze złotą stalką, 
to za taką przyjemność 
trzeba płacić 17 zł 50 gr. 
Dlaczego? (R.M.)

Może spółdzielcy z „Wie 
cznego pióra“ wykonują 
to czyszczenie w białych 
rękawiczkach?

W KÓŁECZKU

DLACZEGO?
Spółdzielnia „Wieczne 

pióro“ punkt usługowy nr 
1 — Marszałkowska róg 
Al. Jerozolimskich — w dzi 
wny sposób skalkulowała 
czyszczenie piór wiecz­
nych. Jeśli stalówka jest 
zwykła, oczyszczenie kosz­
tuje 5 zł 50 gr, Jeśli jed-

Zamknięty krąg lnst\’ 
cji bawi się z naszą Radą 
Zakładową I to od kilku 
miesięcy — pisze G. R. z 
Warszawskich Zakładów 
Mechanicznych nr 2. I tak 
Z. Z. Prac. Met. odsyła do 
Centr. Żarz. Przem. Masz., 
ten znów do Zarządu Zaop. 
Robołn. lub do DRN itd. 
A chodzi nam o to, jak u- 
zyskać talony na radia, ro 
wery 1 motocykle. Konia 
z rzędem temu — kto nam 
dopomoże.

My dodamy drugiego.

Przenosząc opowiadanie na ekran, 
reżyser Annieński silnie uwypuklił 
jego akcenty satyryczne, nie defor­
mując jednak całości i nie zatracając 
nic ze swoistego klimatu opowieści 
Czechowa, jego poezji i delikatności 
rysunku. Troska reżysera o wydoby­
cie całego bogactwa treści obyczajo­
wej i psychologicznej opowiadania 
Czechowa kazała mu starannie opra­
cować drobne szczegóły, te fragmen­
ty kiedy nic nie dzieje się między 
ludźmi, ale tak wiele dzieje się w 
ludziach, w ich uczuciach i myślach, 
Trafne rozłożenie akcentów drama­
tycznych i harmonijne wiązanie scen 
czynią film jednolitą zwartą całością.

Szczególną wartością filmu jest strona 
aktorska. Uroda i wdzięk Alfy ŁaTleno­
wej (widzieliśmy Ją w roli nowogrodzkiej 
dziewczyny Lubawy w filmie „Sadko") 
wraz z bezpośredniością i szczerością 
jej gry nadają postaci Anny prawdę prze­
żyć i ciepło liryzmu. Z tym jaskrawszym 
kontrastem rysuje się przy niej postać 
męża, Modesta Aleksiejewicza, którego 
aktor W. Władysławski wyposażył szczo­
drze odpychającymi rysami.

Artynow — to nowy kontrast. Tempe­
rament Michała Żarowa nadał tej pos aci 
bogatego hulaki soczystość, rozmach, 
mocną barwę bujnego życia.

A. Saszin-NIkolski w. roli bankrutują­
cego życiowo inteligenta I A. Wertyński, 
jako tabetyczny Iowelas z książęcym ty­
tułem, uzupełniają, lecz nie zamykają re­
jestru świetnie narysowanyćh postaci.

Piękne zdjęcia barwne (czerwona ,,ru- 
baszka" Artynowa, trójka koni, mazur na 
balu, epizod z cygankami nad rzeką itd.) 
są dziełem operatora G. Reishofa.

STANISŁAW GRZELECKI

Czarne szaleństwo« na stadionie Budowlanych

Nie tylko o żużlu...
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brygadą rolną SP, pracującą w naszym województwie,

Na braniewskich polach

Zwycięskie meldunki
W PGR-ach należących do Zjedno-1 zania i wezwała do wspólzawodnic- 

czenia orneckiego trwa skoncentro-' 
wany szturm na leżącą dotychczas od­
łogiem ziemię. Po polach suną ocię­
żałe traktory. Dzielnie pracują ludzie, 
tocząc zaciętą walkę o każdy hektar 
ziemi. Do intensyfikacji prac rolnych 
w dużej mierze przyczynia się wpro­
wadzone od początku pomiędzy bry­
gadami traktorowymi współzawodnic­
two. Brygadziści, mechanicy nie szczę 
azą wysiłku w kierunku mobilizacji 
ludzi i pełnego wykorzystania powie­
rzonego im sprzętu.

Apel Rządu i Partii dobrze zrozu­
miała młodzieżowa brygada traktorzy­
stów z woj. bydgoskiego, pracująca 
na odłogach w zespole PGR Pienięż­
no. Najlepsze wyniki pracy wykazała 
grupa, składająca się z 12 traktorzy­
stów pod kierownictwem Bejserta. 
Podpisała ona jako pierwsza zobowią-

twa brygadę traktorową z Lelkowa. 
Wezwanie Bejserta odbiło się szero­
kim echem wśród wszystkich trakto­
rzystów. Pierwsi o zrealizowaniu zo­
bowiązania zameldowali zetempowcy*  
w gospodarstwie Lipowina, którzy 
przypadające dla nich planowe orki 
wykonali 3 dni przed terminem. Na 
wyróżnienie zasłużyły brygady toruń­
skie, pracujące w Bemowiźnie. Od­
znaczyły się one sumiennością w pra­
cy i dobrym wykonaniem powierzo­
nych robót. Do sukcesów brygad trak 
torowych przyczyniły się organizowa­
ne systematycznie narady oraz kon­
trola orek, dokonywane przez zasłu­
żonego mechanika Polakowskiego. 
Również brygady Lewandowskiego i 
Rutkowskiego pracujące w zespole 
Lipowina, zlikwidowały po 500 ha odło 
gów i dokonały zasiewów. Przy wy­
konywaniu orek wchodzący w skład 
tych brygad traktorzyści oszczędzają 
dziennie po 0,75 kg paliwa.

Jednym z czynników decydujących 
o planowym przebiegu likwidacji od­
łogów i zasiewów było jak najszybsze 
dostarczenie sprzętu rolniczego. Pierw 
sze partie talerzówek, siewników i in­
nego sprzętu zaczęły nadchodzić do 
Ornety i Pieniężna w połowie ub. ty­
godnia. Obecnie sprzętu roboczego jest 
pod dostatkiem. Jednak wynikłe opóź­
nienia ujemnie odbiły się na całości 
prac.

Np. w Lelkowie i Dzikowie po 1 — 
2 dni traktorzyści oczekiwali na tale- 
rzówki, a w niektórych miejscach 
orano bez talerzówek i przedpłużków. 
W wyniku tego, a również z braku 
nadzoru ze strony dyrekcji, w zespole 
Lelkowo 30 ha orek nie przyjęto i 
traktorzyści musieli prace te wyko­
nywać ponownie, tracąc drogocenny 
czas i paliwo. Podobne wypadki mia­
ły miejsce w Pieniężnie i Dzikowie.

Sprawny przebieg prac rolnych uza 
leżniony jest również od zapewnienia 
warunków bytowych ludziom zatrud­
nionym przy likwidacji odłogów. Nie-

stety, w Lelkowie od samego począt­
ku trwają narzekania na brak wyży­
wienia, a szczególnie na śniadania, 
które są niewystarczające. Przed paru 
dniami dopiero do Lelkowa dostar­
czono pościel i łóżka.

Mimo braków wynikłych z winy 
niektórych dyrekcji zespołów ofiarni 
traktorzyści wyróżniają się wielką 

1 wytrwałością w pracy. Pracujące na 
polach braniewskich 67 brygad trak­
torowych zlikwidowały do dnia 19 
bm. ponad 6.500 ha odłogów. Na tym 
jednak 
szturm, 
nia. Po 
zespole 
inne obszary i dalej kontynuują pra­
cę. Z pomocą braniewskim PGR przy 
chodzą zetempowcy z zaciągu pio­
nierskiego.

Do zespołu Rudłowo i Lipowina 
przybyły pierwsze grupy ochotników. 
Dla młodzieży przygotowano pomiesz­
czenia i wyżywienie. Fachowców' skie 
rowano do warsztatów. Pozostali zaś 
wybrali pracę według upodobania. W 
dniu 26 bm. przyjadą pionierzy do 
Dzikowa i Lelkowa. Część młodzieży 
zamieszka w no wowybudo wanych ba­
rakach. Budowę baraków przepro­
wadza m. in. WZPT w Gdańsku, a 
do Ornety przychodzą gotowe już ele­
menty do składania. Do zimy w każ­
dym z zespołów wybuduje się po 4 — 
5 takich baraków. W pracach budo­
wlanych uczestniczy 
pr zeds iębiors tw’o 
W ub. niedzielę 
pierwsze ciągniki 
wożąc materiał i

Tempo {trać w 
dym dniem się 
do Ornety maszyny, jadą ludzie. Wie­
lu już nowoprzybyłych wyraziło chęć 
osiedlenia się na stałe, a ilu jeszcze 
się zgłosi? Chodzi więc o to, aby przy 
bywającym na nasz teren pionierom 
zespoły stworzyły jak najlepsze wa- 
runki pracy i bytu. Bo ludzie pracu­
jący na odłogach warci są tego, (oz)

nie kończy się braniewski 
Jest jeszcze wiele do zrobie­
żą kończeni u prac w jednym 
brygady przerzucane są na

warszawskie 
budowlane MPZB. 
do Ornety przybyły 
z przyczepami, przy 
ludzi.
Braniewskim z każ- 
wzmaga. Nadchodzą

jestNajlepszą
457 ochotnicza brygada, z Rzeszowskiego, zatrudniona w PGR Wangniki. 

Na zdjęciu — najlepszy w pracy junak tej brygady Jan Nieradka z Miel­
ca, na drugim — dowódca brygady — Podsiadły z Jarosławia przy wy­
głaszaniu pogadanki.

Budowlani biura udział
w zagospodarowaniu obszarów odłogowych

W styczniu pierwszy występ
reprezentacyjnego zespołu Warmii i Mazur

(1) Istniejący już od niejakiego cza­
su w Olsztynie reprezentacyjny ze­
spół artystyczny Warmii i Mazur li­
czy obecnie 110 osób. Na razie 
skompletowano dwie pełne sekcje pie­
śni i tańca. Utw’orżenie zespołu mu­
zycznego nie doszło jeszcze do skutku 
z braku odpowiednich kandydatów.

Obecnie dwie pierwsze sekcje przy­
gotowują się do pierwszego oficjalne­
go występu, który odbędzie się w 
styczniu przyszłego roku z okazji ob­
chodu wyzwolenia Olsztyna i woje­
wództwa. Program obejmuje premierę 
suity warmińsko-mazurskiej oraz cykl 
pieśni i tańców regionalnych.

Dalsze występy tegoż zespołu odbę­
dą się w toku uroczystości organizo-

wanych przez Woj. Wydz. Kultury 
w okresie od 14 stycznia do 22 maja 
1955 r. Przewiduje się bardzo bogaty 
program dla wielu imprez artystycz­
nych, które odbędą się nie tylko w 
naszym mieście lecz i we wszystkich 
powiatach i gminach. W tym czasie 
organizowane będą uroczyste akade­
mie i masówki, koncerty, igrzyska 
sportowe itp.

(r) W ślad za traktorzystami, mecha­
nikami i transportowcami podążyli 
na odłogowe tereny budowlani. Z sie­
dmiu najlepszych BPP — w Barto­
szycach, Działdowie, Giżycku, Kętrzy­
nie, Olsztynie, Morągu i Ostródzie 
oraz z bazy sprzętu i transportu 
WZBPP pośpieszyli ochotniczo na od­
łogi najlepsi robotnicy, najlepsi fa­
chowcy. Termin jest krótki. Do 15 
października br. wybudować oni ma­
ją w powiatach Braniewo i Górowo 
Iław, z elementów prefabrykowanych 
k lkadziesiąt nowych budynków mie­
szkalnych dla pionierów likwidacji 
odłogów, którzy „zainstalują“ się u 
nas na stałe.

Robota ruszyła z miejsca całą pa­
rą. Robotnicy BPP przystąpili do 
współzawodnictwa stosując różnorod-

ne formy i metody szlachetnej rywa­
lizacji w pracy.

Ludzie z BPP budujący na tere­
nach odłogowych są zadowoleni, że 
im przypadł zaszczyt zagospodarowa­
nia tych ziem. Starają się oni wyko­
nać wyznaczone im zadania przed 
terminem,

Spacerkiem po Ornecie
W związku z likwidacją odłogów w 

pow. braniewskim wzmógł się ostatnio 
ruch w Ornecie. Przewidział to zawczasu 
braniewski PZGS i uruchomił nową go-

TYDZIEŃ sprzedaży odzieży cięż­
kiej trwać będzie w PDT od 25 bm. 
do końca miesiąca. W stoiskach z 
konfekcją sprzedawane będą w du­
żym wyborze i różnych rozmiarach 
orkycia damskie, męskie i dziecinne. 
Dla kobiet przygotowano- futra, ptasz 
cze na watolinie z kołnierzami fu­
trzanymi i zwykłymi — dla męż­
czyzn nowe wzory palt i garnitury. 
Jak nam komunikuje dyrekcja PDT, 
kiermasz jesienno-zimowy cieszy się 
ogromną popularnością kupujących. 
Świadczyć o tym może najlepiej fakt, 
że do 20 bm. PDT wykonał 80 nroc. 
planu miesięcznych obrotów towaro­
wych.

CO SŁYCHAĆ na olsztyńskich bu­
dowlach? Na budowie nr 121 przy 
ul. Niepodległości przed kilku dniami 
wykończono już całkowicie budynek 
mieszkalny o 48 izbach. Obecnie 
trwają jeszcze roboty porządkowe 
przy wykończonym budynku. Dwa 
dalsze budynki, jeszcze nie wykończo­
ne, oddane zostaną do użytku w koń­
cu listopada br.

DELEGACJA filmowców radziec­
kich — w składzie Walentyna Usza- 
kowa, Michał Papawa i Siergiej Tro­
fimow, którzy od ub. piątku bawili 
w naszym województwie — po zwie­
dzeniu Olsztyna i najbardziej atrak­
cyjnych zakątków Warmii i Mazur 
i kilku spotkaniach z publicznością 
kinową w czasie festiwalu filmów

radzieckich — opuściła już nasze wo­
jewództwo.

W PIĄTEK 24 bm. sekcja odczy­
towa przy WDK organizuje w sali 
WDK o godz. 18-tej odczyt poświę­
cony literaturze radzieckiej. Wstęp 
wolny.

W DNIU dzisiejszym i jutrzejszym 
o godz. 19-tej w sali WDK wystąpią 
satyrycy poznańscy w programie hu­
moru i satyry pt. „Na swojską nu­
dę“. Bilety w dniach przedstawie­
nia do nabycia w kasie WDK. (zb)

spodę, mieszczącą się w pobliżu ratusza, 
tak więc w Ornecie znajdują się obecnie 
dwie gospody wydające gorące dania.

4»
Jedyny hotel turystyczny w Ornecie 

nie cieszy się wśród podróżnych dobpą 
opinią. Panuje tam bałagan i jest brud­
no. W pokojach ulokowano po kilka 
łóżek, a brak jest krzeseł i stołów. Po 
godzinie 22 do hotelu trudno jest się do­
dzwonić. (Tak było w dn. 9 bm.). Wa­
runki hotelowe w Ornecie trzeba jak naj­
szybciej uzdrowić.

*
Akcja odgruzowania przybiera na 

tempie niemal we wszystkich miastach 
woj. olsztyńskiego. Niestety w Orne­
cie niewiele dotychczas w tej mierze 
zrobiono. Na placu obok ratusza piętrzą 
się sterty rozwalonych cegieł, oczekując 
na usunięcie, a nikt tym się ---- -
je. Szkoda. Czyżby władze 
interesowały się wyglądem 
du? (oz)

Dbając o swych klientów, 
two baru mlecznego systematycznie zao­
patruje tę placówkę w świeże masło, 
mleko i pieczywo. W barze wydawane są 
również obiady. Przykład ten godny jest 
do naśladowania przez inne bary.

Przed kampanią cukrownicząZnamienne
nie interesu- 
miejskie nie 
swego gro-

kierownic-

przemiany
Teatr im Jaracza — ..Profesja pani

Warren“ pocz. godz. 19
Kina według inf r.vacii OZK 
Polonia — ,,Dygn; arz ra tratwie“ prod.

radź. godz. 15.30, 17.30 i 19.30 
Odrodzenie — ..Dyr^iYarz na tratwie“

prc>d. ra-dz. godz. 17.30 i 20 
Awangarda — ,,Z biegiem dolnej Woł­

gi“ prod. radź. godz. 17 i 19.30 
Letn.e — ,.c: ,.ie nad Łabą“ prod.

radź. godz. 18.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, Sta­
re Miasto 2

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan 
tów 82. tel. 09 I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

(r) W halach produkcyjnych kę­
trzyńskiej cukrowni panuje jeszcze 
chłód. Nieliczni ludzie sporządzają 
worki, stos których wypełnia podręcz­
ny magazyn. Ale za kilkanaście dni— 
nie przyzwyczajonym trudno tu będzie 
wytrzymać. Hale wypełnią obłoki pa­
ry, zapanuje gorączkowy ruch, a pu­
ste na razie worki pęcznieć będą cie­
płym jeszcze cukrem.

Tegoroczną kampanię cukrownia 
kętrzyńska rozpoczyna wcześniej niż 
w latach ubiegłych, bowiem już w po­
czątku października, 
dzie również krócej 
/tylko 45 dni. W tej 
gotowa jest już w 99 
cia produkcji. Ten jeden brakujący 
procent — to zabiegi już raczej „ko­
smetyczne“.

Na wcześniejsze rozpoczęcie i za­
kończenie kampanii wpłynęła konie­
czność przystąpienia jeszcze w tym 
roku do przebudowy gmachu fabrycz­
nego mieszczącego surownię i część 
biur cukrowni. Podjęcie przebudowy 
w późniejszym terminie n e dawałoby 
bowiem gwarancji, że do kampanii 
cukrowniczej w roku przyszłym prace 
zostaną ukończone. Zwłaszcza, że 
OPZB... Ale o tym — potem.

Kętrzyńska cukrownia jest obiek­
tem, który może służyć za klasyczny 
przykład kapitalistycznej gospodarki.

Trwać ona bę- 
niż zwykle, bo 
chwili fabryka 
proc, do pcdję-

Przejęliśmy ją bowiem w stanie od 
dawna nie remontowanym. Właści­
ciel — kapitalista eksploatował cu­
krownię do ostatnich granic, ucieka­
jąc przed jakimikolwiek inwestycja­
mi. Stąd — cechująca ^kapitalisty­
czne zakłady ciasnota i nieodpowied­
nie dla dzisiejszego robotnika warun­
ki pracy. Od pierwszej więc powo­
jennej kampanii cukrownia jest prze­
budowywana. Nie są to jakieś re­
monty, mało znaczące poprawki, lecz 
kompletna modernizacja zakładu.

Już dziś — rozległy, z dala widocz­
ny masyw budynków fabrycznych 
jest w swej większości nowy od fun­
damentów. Zbudowano tu kotłownię 
z kotłem wysokoprężnym, gdzie moż­
na ustawić jeszcze jeden kocioł i tur- 
binownię z aparaturą do zmiękczania 
wody kotłowej. Zaczęto więc w spo­
sób jak najbardziej planowy: zapew­
niono zakładowi »wystarczające źró­
dło energii cieplnej i elektrycznej. 
Dalej zbudowano wielki gmach — 
suszarnię wysłodków ze stacją pras, 
no i magazyn cukru, który na razie 
zabezpiecza składowanie go w fabry­
ce. Na razie — bo w planie cukrow­
ni przewiduje się zbudowanie maga­
zynu, który zupełnie zlikwiduje ist­
niejące jeszcze braki.

W budowie znajduje się obecnie 
wapniarnia, a w przyszłym roku od-

Uniwersytet Ludowy w Mikołajkach
rozpoczyna naukę 1

(1) Uniwersytet Ludowy w Miko­
łajkach kończy corocznie kilkudzie­
sięciu absolwentów, których chętnie 
zatrudniają ‘
FO „Służby 
narodowych, 
ce gminne.

Program 
obszerny. Obejmuje on naukę języka 
polskiego i literatury, naukę o Polsce 
i świecie, historię, podstawowe za­
gadnienia z zakreśli rolnictwa, mate­
matykę, organizację pracy biurowej 
i terenowej, podstawy księgowości, 
pisanie na maszynie, zagadnienia 
świetlicowe itp.

Nauka w Uniwersytecie Ludowym 
jest bezpłatna. Na utrzymanie w in­
ternacie Zarząd Główny ZSCh przy­
dziela uczącym się stypendia.

Do Uniwersytetu Ludowego przyj­
mowana jest młodzież w wieku od 
lat 18, zdolna i chętna do pracy spo­
łecznej. Wymagane jest ukończenie 7 
klas szkoły podstawowej. Przyjmo­
wani są również i kandydaci, którzy 
z różnych przyczyn szkoły nie ukoń­
czyli. Tu obok normalnego programu 
nauczania będą mogli uzupełnić swo­
je wykształcenie w zakresie szkoły 
podstawowej.

Podanie w sprawie przyjęcia nale­
ży przesyłać do Uniwersytetu Ludo­
wego w Mikołajkach k. Mrągowa

zarządy: ZSCh, ZMP, 
Polsce“, prezydia rad 
spółdzielczości i świetli-

Uniwersytetu jest dość

października
(pow. Mrągowo, woj. 
dnia 25 września br.

Do podania należy załączyć: życio­
rys własnoręcznie napisany, świade­
ctwo szkolne, zaświadczenie prezy­
dium MRN o stanie majątkowym 
oraz pismo polecające kandydata, 
wystawione przez zarząd gminny lub 
powiatowy ZSCh wzgl. przez ZMP, 
bądź przez inną organizację lub in­
stytucję.

Nauka rozpocznie się dnia 1 paź« 
dziernika br. i będzie trwać do lipca 
1955 roku.

Olsztyn) da

„Łódź literacka“
irspółpracuje z Olsztynem

(r) W ubiegłym miesiącu ukazał się 
pierwszy numer miesięcznika litera**  
kiego „Łódź literacka“, reprezentuję*  
cego łódzkie środowisko pisarzy. Lite­
raci ci utrzymują z pisarzami Warmii 
i Mazur żywe kontakty, przyjeżdżając 
często na Warmię 
nasz jest tematem 
rów.

Redakcja „Łodzi 
ponowala olsztyńskim pisarzom stałą 
współpracę na łamach swego pisma. 
W ten sposób życie naszego regionu 
będzie jeszcze szerzej popularyzowa­
ne w całym kraju.

Kolej i jej użytkownicy radzą

i Mazury. Teren 
ich licznych utwo-

literackiej“ zapro-

Wykorzystać niedzble i świata
do załadunku i przewozu towarów

Ostatnio odbyła się w Lidzbarku 
Warm, narada, na której omówiono 
spotykane w ubiegłych miesiącach bra 
ki w zakresie przewozów jesiennych, 
w celu usprawnienia tegorocznej akcji.

Doświadczenia wykazały przede 
wszystkim niewykorzystanie ładowno 
ści wagonowej. Np. Okręgowe Zakła­
dy Młynarskie w Lidzbarku do wago­
nu o ładowności 17 500 kg ładowały 
od 1 lipca do 31 sierpnia tylko po 13 
lub 15 ton. Wypadków takich było aż 
18. W ten sposób w ciągu krótkiego 
czasu zajmowano zupełnie niepotrzeb­
nie cztery wagony, które mogły być 
wykorzystane bardziej celowo.

Innym przykrym nawykiem jest 
przetrzymywanie wagonów podczas 
załadunku i wyładunku. „Przoduje“ 
w tej dziedzinie GS w Lidzbarku, która 
w okresie ostatnich dwóch miesięcy 
przetrzymała „na osi“ 6 wagonów, co 
dało 147 godzin postojowego. Przez 15 
godzin 
młyna 
Zespół 
PZGS, 
lewnia

stał również „na osi“ wagon 
w Lidzbarku. Podobnie czyni 

Budownictwa, Mleczarnia,
PGR Pilnik, Państwowa Roz- 
Piwa i inne. Niektórzy zaś u-

żytkownicy zamiast dążyć do odciążę- 
nia kolei w gorącym dla niej okresie 
i już teraz przewozić zaplanowane ła­
dunki rezygnują z wagonów. Stan taki 
stwarza poważne obawy, że kolej nie 
będzie mogła w późniejszym okresie 
nasilonych prac podstawić potrzebne 
dodatkowe wagony.

Kierownictwo stacji Lidzbark dla 
podniesienia sprawności przebiegu 
taboru kolejowego postanowiło w 
dniach od 15 października do 31 gru« 
dnia 1954 r. zmienić godziny pracy 
ekspedycji towarowej. Ustalono je na 
godz. od 6 do 22. W ten sposób zmie« 
niono również godziny pracy kas to« 
warowych.

Dobrze by było, gdyby użytkownicy 
zastanowili się nad propozycją kolei i 
starali się wykorzystać do wysyłek 
towarów dni świąteczne i niedziele 
i na dni te przenieść co najmniej 50 
proc, swych wysyłek, gdyż kolej jest 
wtedy w stanie zagwarantować wszy­
stkim więcej wagonów niż w dni po­
wszednie.

kor. S. Sz.

Podróż, która pozostanie na zawsze w pamięci

NA „STATKU PRZYJAŹNI“
(Od naszego specjalnego wysłannika)

— Tak serdecznie jak u was nie 
byliśmy jeszcze nigdzie przyjmowani 
— mówili nasi goście — filmowcy ra­
dzieccy, którzy spędzili w naszym 
województwie kilkadziesiąt godzin 
na spotkaniach z mieszkańcami paru 
naszych miast i na zwiedzaniu kilku 
zakątków naszego regionu.

Wszędzie, gdzie tylko pojawili się 
radzieccy goście — nie było końca 
okrzykom, wiwatom, wszędzie kwia­
ty, wiele serdecznych, wzruszających 
słów, zapewnień o przyjaźni, o wspól­
nej walce o utrzymanie pokoju.

Tak było we Fromborku, gdzie go­
ście zwiedzili muzeum kopernikow­
skie, tak było w Olsztynie, Giżycku, 
Rucianem.

Najbardziej jednak podobało się na­
szym gościom przyjęcie, jakie zgoto­
wali im mieszkańcy - Giżycka. W du­
żej sali kina „Fala“ dosłownie nie 
można by zmieścić przysłowiowej 
szpilki. I znów kwiaty, kwiaty... Sym­
patyczna młoda aktorka Walentyna 
Uszakowa, do której kierowała się 
większość delegacji społeczeństwa 
Giżycka kilkakrotnie musiała odkła­
dać na stół wielkie naręcza kwiatów.

przebudowie cukrownia Kę- 
zdolna będzie przerabiać na 

16 tys. q buraków, podczas

dana będzie do użytku surownia. W 
roku 1956 przebudowa fabryki zosta­
nie zasadniczo ukończona. Powstanie 
nowa produktownia, gdzie przebiega 
drugi i ostatni etap produkcji cukru 
oraz pakownia, silosy i urządzenia do 
segregacji. Pozostałe prace — to roz­
wiązanie transportu, wewnętrznego: 
węgla, kamienia wapiennego i bura­
ków. W tym celu zostanie na terenie 
cukrowni zbudowana magistrala, któ­
ra skróci czterokrotnie czas, zu­
żywany obecnie na rozładunek wago­
nów.

Po 
trzyn 
dobę
gdy w r. 1946 przerób dobowy wy­
nosił 8 tys. q, a w roku ubiegłym 
— 10.700 q. Tak więc zdolność 
produkcyjna nowego już zakładu 
wzrośnie w dwójnasób w porów­
naniu z produkcją pokapitalistycz- 
nej fabryki.
Przebudowa kętrzyńskiej fabryki 

odbywała sjg dotychczas w ten spo­
sób, że budowano nowy obiekt, nie 
demontując jeszcze dawnego, który 
pracował do chwili uruchomienia no­
wej inwestycji. To „dublowanie“ by­
ło jedynym wyjściem z sytuacji. 
Gdyby bowiem zawierzono OPZB, któ 
re przeprowadza w Kętrzynie prace 
inwestycyjne — mus anoby, albo zre­
zygnować z kampanii cukrowniczych, 
albo przerwać inwestycje i nie bu­
dować. Tak długo bowiem OPZB bu­
dowało w ub. roku suszarnię wysłod­
ków, że cukrownia podziękowała za 
usługi przedsiębierstwTi, samą przystą­
piła do budowy, którą zakończyła w

44.

ich połowy. Słuchali pieśni pol­
skich i radzieckich, rozdawali auto-

------v zna« 
jomych, nowych przyjaciół. Scena­
rzysta Michał Papawa zapisuje słowa 
piosenki „Budujemy nowy dom“, 
Uszakowa śpiewa razem ze wszystki­
mi >^Szła dzieweczka do laseczka“* 
Okazuje się również, że zna po ro­
syjsku „Na lewo most“, który jest 
jedną z ulubionych piosenek miesz­
kańców Moskwy.

Z każdym kilometrem przebytej 
trasy wszyscy stają się sobie bardziej 
bliscy. Jak ze starym znajomym roz­
mawia z Siergiejem Trofimowem bi« 
leterka kina „Polonia“ w Olsztynie—* 
Walentyna Kolenda. Józef Dworzecki*  
przodownik pracy i kierownik kina 
w Giżycku z zapałem rozprawia z 
Uszakową. Załoga statku prosi o po­
zowanie do wspólnego, pamiątkowego 
zdjęcia.

Ponad trzy godziny trwała podróż 
do Mikołajek, ale minęła jak jedna 
chwilka. Kiedy po przybyciu do celu 
podróży pasażerowie i załoga op-uścili 
statek, Michał Papawa wskazując 
nań powiedział: — „^To statek przy­
jaźni. Na nim przeżyłem tyle przy« 
jemnych wzruszeń, że podróż tę, po­
dróż wśród prawdziwych przyjaciół 
na zawsze zachowam w swej pamię­
ci“.

Jeszcze kilkanaście minut jazdy sa­
mochodem do Rucian, jeszcze spotka­
nie z tamtejszą publicznością kino­
wą — i zwiedzanie ziemi olsztyńskiej 
przez delegację filmowców radziec­
kich — zakończone. Jutro udadzą się 
oni dalej — do Białegostoku, Łodzi, 
Krakowa. Ale spotkania z mieszkań­
cami Warmii i Mazur — jak nas za« 
pewnili — nie zapomną nigdy.

My również.

Wzruszenie tamuje jej słowa, kiedy tx rozaawa\
dziekuie za serdeczne nrzviecie. Wi- £_ p y a? a<^resV nowychdziękuje za serdeczne przyjęcie. Wi­
downia czeka w' napięciu. Następuje 
wymowny gest Usza-kowej i padą tyl­
ko... proste słowo „oczeń“. Widownia 
za prosty ten wyraz, zawierający talk 
wiele, dziękuje grzmotem oklasków.

Oficjalnego „sztywnego“ powitania 
właściwie nigdzie nie było. Wszędzie 
po pierwszej minucie goście czuli się 
jak wśród swoich, doskonale rozu­
mieli się z każdym, kito chciał im co­
kolwiek od siebie powiedzieć. Podzię­
kować Michałowi Papawie za sce­
nariusz „Skanderbega“ czy wyrazić 
Uszakowej uznanie za jej grę w oglą­
danych „Promieniach śmierci“, lub też 
zapytać Siergieja Trofimowa jakie no­
we filmy radzieckie ukażą się wkrót­
ce na naszych ekranach.

W Giżycku delegacja wraz z przo­
downikami pracy z kin naszego wo­
jewództwa udała się statkiem „Mał­
gorzata Fornalska“ do Mikołajek. 
Mnogość i urok jezior i kanałów 
wzbudziły wśród gości wielkie zain­
teresowanie. Pytali ile mamy tu je­
zior, jak się nazywają, jakie wystę­
pują tu ryby i jak zorganizowane są

pożądanym dla siebie terminie. Obec­
nie OPZB znów tu pracuje. Cukrow­
nia nie może bowiem stwarzać sobie 
jakiegoś przedsiębiorstwa budowlane­
go. Jednak... wapniarnię OPZB miało 
oddać 15 września, ale gdzież jej je­
szcze do końca...

Posiadając w rezerwie czynne, stare 
obiekty cukrownia mimo niedotrzy­
mania przez OPZB terminów mogła 
produkować. Teraz zaś, kiedy dla wy­
budowania nowej surowni trzeba bę­
dzie zdemontować starą — zahamo­
wanie prac przez wykonawcę grozić 
może zakłóceniem przyszłej kampanii. 
Mimo, że do prac tych OPZB ma 
przystąpić już 15 listopada br.: — nie 
widać tu nawet przygotowań.

Ludzie z kętrzyńskiej cukrowni za­
pytywani, czy OPZB wydoła z tą 
ważną robotą — kręcili głowami, a 
jednocześnie zapewniali, że w przy­
szłym roku nowa surownia będzie 
czynna i, że cukrownia w przyszłej 
kampanii na pewno weźmie udział. 
Gdyby więc ze słów tych wnioskować,’ 
że „jak nie OPZB, to my sami posta­
wimy surownię, tak jak sami wy­
budowaliśmy suszarnię“ — to byłby 
przecież dla OPZB swego rodzaju 
policzek, mniej czy więcej, ale zasłu­
żony i świadczący o tym, że przed­
siębiorstwo to nie dorosło do swych 
zadań — do budowy obiektów prze­
mysłowych.

Może jednak waga tych prac zdecy­
duje i OPZB pozostawi po sobie w 
Kętrzynie dobrą pamięć. I tak po­
winno postąpić, by za dwa lata cu­
krownia kętrzyńska stała się jedną 
z najnowocześniejszych w krąju,

K. Kuczyński
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